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F r t n a a t r t ł i

m i e j s c o w a

miesięcznie k .  dostawy 
mleslecrnłe z dostawa do dom*

4.86
5.30

z a m i e j s c o w a

[ m leslecnle i  przesyłka pocztowa 8.30

Za tran lca 7.M Zt.

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz mili­
m etrowy i szpaltowy (szerokości 70 m/m) ^  na- 
deslanem i nekrologji 40 gr.; w kronice reper­
tuarze, na stronach tekstowych w dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; dropne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
wa 600 zł., pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P .  K.  O .  1*41.690.

W obronie dziecka.
Te® specyficzny okres dziejów  ludz-ko- 

Łcb zw an y  czasami! -po-wojememi, okres, k tó- 
'T  w.prawdlziiie. w  -niektórych sw y ch  p rz e ­
p a d l i  zd a je  się zbliżać ku  sćh-ytk-owi, któ- 
f^ o i  k res  o sta teczn y  jest jednak jeszcze 
®^rdz® a  bandzioi daleki!, obfituje n a  każdym  
^ m a l  krolkp w  p rzeróżne i przeliicziue, feno- 
*h©niatae czasem  sprzeczności. U jaw niają się 
<*tle obficie1 w  każdej ży c ia  dziedzinie: obok 

. ^ e ń  dio m ożliw ie jak najmnijej skrępow anej 
Wolności obyw atelskiej, pojaw iają sii-ę foirmy 
P h o jo w e  zbliżone do bezw zględnej dlyikta- 
P y - ;  obok k rańcow ego  aiteizmu niaw roty do 
^dbokiej, loddawna niespotykanej -pobożn-o- 
CL obok wyuzdianilai w  życiu i obyczajach, 

^dizieiimidziej. znow u objawy; fcointe-mpilaeji i 
^artan ilzm u; obok zjaw isk  p raw dziw ie  dzi- 
^ e g o  okrucieństwa', budzenie się na.jczlyst- 
P ic h  uczuć mitosier-dzia ii dobroci.

Tak slię też rzecz, ma w dziedzinie, któ- 
tu chcemy poruszyć. Już, pierwsze lata 

dwudziestego- stulecia, należące- do tzw. dziś 
P ts ó w  przedwojennych, wykazują wybitne, 

je tak nazwiemy — roztkliwier.ie, ba 
'hoże nawet przeczulenie na punkcie odno- 
^euiia silę do; dizie-cka, niaidając czasom- tym 
Wprost nazwę stulecia dziecka. Psychologia 
dziecka, medycyna i hygjewa; wieku dziecię- 
jego, pedlaigogjia i' inmie gałęzie wysiłków 
^% kich poczynają coraz -dobitniej domagać 

$ zrehiizowaniila) :sWycłt postulatów. Ten 
przetrwał ii wojnę i nurtuje- w  dalszym 

^%gui w różnorodnych formach i w dlzi-siej- 
s3yoh społeczeństwach, Mylśl zapewniania 
dziecku bezdomnemu odpowiedniej opieki i 
Wychowalnia, mylśl osł-onecznienila- mu pierw­
szych lat życiiaj, przejawia- się w  dzilałalmości 

tylko- jednostek aie i licznych organiza- 
cyj spoteczniyich, a nawet w  ustawodaw­
stwie. '

T em  dziw niejsze, że  obok ty c h  wis-zyst- 
^tch niew ątpliw ie szczy tnych  i- bezw zględnie 
Wysoce; pożytecznych  haseł, pokutuje niby 
^ d in o  najbardziej zacofanego średńiow ie- 

-nliby dem on m inionego naj-striasziniejsze- 
®°- barbaryizm u, — rzecz; ta;k pow szechna, t;a- 
^ a  co,dzienna, na, k tó rą  s ię  n ies te ty  tak  mało 
Zwraca, uw agi, ai o  k tórej jedtiak nieraz,- po­
m yśleć w y pada ło1, k tó rąb y  głęboko należało  
toż,w ażyć: bicie dziecka. Dzilś, kiedy z -każ- 
'k g o  punktu wi-dze-niila, u-znaiuo -za rzecz: nie- 
fedm ą ludzkiej- ils-to-ty, zadaw anie  jej um ysł­
a c h  bólów  fizycznych, kiedy cieilesną karę  
kazano- dawno- n a  zagładę, naw et w obec 
^fró-gów -społeczeństwa;, zb rodn iarzy , dziś 
^ddek  ten  szeroko- jeszcze panoszy- saę w 
stosunku- dio- tych alstot ludzkich, k tó re  ze 
^J łlę-d u  ,n;a! sw ą w ą tłą  i n ieraz,w iniętą struk - 
5u'rę  fizyczną a' duchow ą w ym agają  niajdteli- 
^tniejsizegi), pa-j o s trożniejs z e g o trak tow ania.

Bije się dzieci, biją je tzw . sife,ry imteli- 
^Wtn-e w  pirzeświladlczeniu1, iż t-o- jest skute­
r y  środek w ych ow aw czy; biją ie jednostki 
^W- niższych- sfer, znajdując w  tem ów przy- 

'̂dziony, zwi-erzęcy, niajprym-it yw-niejszy 
żp°'sób w yładow yw ania złości, gniewu, zem- 

Odżywa; się -niestety1 zibyt cichym glo- 
&U1 __ etyka-, (pedagogika, psychologia, że 
ańbą jest tegio- rodzaju- poniewieranie łudlz-

istotą, beZ wiziględu nią t-o; w  jakim się- ona
. 'eku  ży c ia  z-maij-duje, b y  -bylta prze-d-miio-tem 

,&I'esinie-gO' karania. T łum aczą n-apróżmo psv- 
^'p-l-Ogorwie, ż-e. b ita  jednostka ludzka, że  bite

człow ieczeństw o,
tr/aea -ambicję, ziaitraca poczucie sw ej gn-

^ ^ I k o  zatraca; w  so-bi;

^'u'0s-ci i wartości- ludzkiej. 
fl|. Są to w arzy s tw a  oipiekj; nad  zwier-zęta- 
Sza ^ t°'re nie iPozwal-ają bić zw ierzęcia; mu- 
kig I)i0. ^ tl̂  tow au'zystw a o-.piieki, nad idlzfec- 
2^Jh ^ ie ty Jk o  w  t-em; po-wszechnem -słowa 

cz-eniu a le  ,il pod  tym  kątem, w-idz-emilai, iżby 
n y ‘ ,°'r-z®nń;ały tem hańb iący  a  tak  pow szecli- 

W y c z a j. M usim y zrozum ieć, ż-e przecież 
m a nic nikczemniejszegoi nad zadaw anie

Przyjazd Marszalka Piłsudskiego do Warszawy.
W arszaw a, 3 października. (PA T). P u n ­

k tu a ln ie 'o  godz. 20.25 zajechał p rzed  peron 
głów n. dw orca w  W arszaw ie  pociąg lw ow ­
ski z salonką M arsza łka  P iłsudskiego. Na 
dw orcu  zgrom adzili się członkow ie R ządu 
z P rezesem  R ad y  M inistrów , prof. B artlem  
na czele, generalicja z p ierw szym  P o d se ­
k re ta rzem  stanu  w  M inisterstw ie sp raw  
w ojskow ych gen. K onarzew skim  na czele, 
członkow ie korpusu dyplom atycznego z am ­
basadorem  Francji, L arochem , szefow ie 
w ojskow ych misji zagranicznych, w ielu po­
słów  i senato rów , W ojew oda Jaroszew icz ,

kom endant m. gen. Rożen, kom endant gł. 
Policji państw ow ej pułk. Jag rym -M aleszew - 
ski o raz  liczni p rzedstaw iciele  w szystk ich  
stacjonujących w  sto licy  oddziałów  w ojsko­
w ych. Na peronie ustaw iona b y ła  kom panja 
honorow a 36 p. p. ze sz tan d arem  i o rk iestrą . 
W  chwili, gdy  pociąg w jechał na dw orzec, 
o rk iestra  odegra ła  H ym n narodow y. M ar­
szałek  p rzeszed ł p rzed  frontem  kom panii 
honorow ej i p rzez salony recepcyjne dw or­
ca udał się do sam ochodu. T łum nie zebrana  
przed dw orcem  publiczność zgo tow ała  M ar­
szałkow i d ługo trw ałą  i żyw io łow ą ow ację.

Sukces Polski na obradach Międzynarodowej Unji 
Towarzystwa Przyjaciół Ligi Narodów.

Praga, 3 października. (PAT). Dziś za­
kończy ły  się tu  trzydniow e obrady  Rady 
genera lnej A łiędzynarodow ej Unji T ow a­
rzystw  przy jació ł Ligi N arodów  W o b ra ­
dach, k tórym  przew odniczy ł p rezes  U nji 
prof. D em biński uczestniczyli ponad to  ze 
s trony  polsk iej posłow ie L oew enherz, Ły- 
pacew icz i ks. W ójcicki. P o d czas obrad  w 
R adzie i kom isjach co do w szystkich  po ru ­
szonych  spraw  utrzym ał się w całości po l­
ski pun k t w idzenia, p rzy ję ty  pop rzedn io  na 
kongresie  U nji w H adze. U chw alono m ię­
dzy innym i, na podstaw ie  re fe ra tu  posła 
Ł ypacew icza oraz delegata  N iem iec a p rze­
ciwko w nioskow i delegata  angielsk iego  re ­

zolucję w spraw ie tak zw anych b ezp ań stw o ­
wców. Jako  sukces polski uw ażać należy 
fakt, że kom isja m niejszościow a przystąp iła  
do badania problem u m niejszościow ego we 
w szystk ich  państw ach , w ychodząc ze s tan o ­
w iska w yrażonego w G enew ie przez M ini­
stra  Z aleskiego, że problem  ten  obejm uje 
m niejszości w szystk ich  państw , a nietylko 
te, k tó re  p rzy jęły  trak taty  m niejszościow e. 
C elem  opracow ania teg o  problem u o b ład o ­
wała podkom isja , do k tórej w szed ł ze s tro ­
ny  po lsk iej pose ł L oew enherz. Na zakoń­
czenie de lega t angielski złożył w im ieniu 
uczestn ików  serdeczne podziękow anie p rze­
w odniczącem u prof. D em m ńskiem u.

Polonia Restituta dla generała Pershinga 
i włoskiego ministra oświaty.

W a sz y n g to n , 3 października. (P A T ). 
G enerałow i Persłiingow i, k tó ry  w łaśnie o b ­
chodził 68-mą rocznicę urodzin, sek re tarz  
departam en tu  w ojny w ręczył o rdery  n a d a ­
ne mu przez inne państw a a m iędzy innym i 
o rd er Polonia R estitu ta .

Rzym , 3 października. (PAT). P o se ł

Przeździecki w ręczył dzisiaj w łoskiem u m i­
nistrow i ośw iaty  Józefow i Boluzzo, b. m i­
nistrow i gospodark i narodow ej w ielką w stę ­
g ę  orderu Polonia R estitu ta , nadanego  w 
uznaniu zasług  po łożonych  przez m inistra 
Boluzzo w spraw ie zacieśnienia stosunków  
gospodarczych  w łosko-polskich.

B erlin , 3 października. (PAT). Dziś 
około godziny  9 rano krążył nad Berlinem  
now y olbrzym i balon niem iecki Zeppelin. 
S terow iec  startow ał na jeziorze B odeńskiem  
we w torek rano do sw ej osta tn ie j podróży 
p róbnej p rzed  lotem  A tlantyckim  i odby ł 
w ciągu dnia w czorajszego lo t p o  p rzez 
całe N iem cy w zdłuż Renu. W ciągu nocy 
k rążył nad południow em i brzegam i Anglji 
oraz m orzem  P ó łnocnem , nad ranem  zaś 
rozpoczął podróż pow ro tną i p rzyby ł do 
Berlina, w itany en tuzjastyczn ie  przez lu d ­
ność stolicy, która grom adziła się na p la ­
cach m iasta i dachach dom ów . Z pow odu 
nntłoku widzów, ruch na ulicach zosta ł na 
10 m inut całkowicie przerw any.

P rasa berlińska pod a je  obszerne sp ra­
w ozdania i opisy tej podróży . Skrajnie n a ­
cjonalistyczna „D eutsche Z e itu n g 11 podnosi, 
że sterow iec w czasie swej pod róży  nad

Zeppelin nad Berlinem.
“  "  H olandją zatrzym ał się nad siedzibą b. ce­

sarza W ilhelma i dokonał nad  Zam kiem  h o ­
norow ego lotu ok rężnego . Były cesarz wraz 
z całą rodziną w yszedł na dziedziniec, by 
przyjrzeć się now em u sterow cow i i m iał 
serdecznie pozdraw iać znajdujących się w 
nim gości. „V oss. Z e itu n g “, przyznając, że 
now y sterow iec składał ho łd  b. cesarzow i, 
nazywa to  najw yższym  nietaktem , tem bar- 
dziej, że w śród 75 osób  załogi i p a saże ­
ró w , znaidow ąii się także przedstaw iciele  
rządu R zeszy, R eichstagu i rządu pruskiego.

B erlin , 3 października. (PAT). S te ro ­
wiec Zeppelin , k tóry  krążył dziś rano nad 

Berlinem , w ylądow ał w ieczór w swoim p o r­
cie na jeziorze B odeńskiem . S terow iec ma 
być w poniedzi ałek zupełnie gotów  do p o d ­
jęcia podróży  transatlan  tyckiej z H iszpanji 
do Ameryki południow ej.

PRZYJĘCIE Na  ZAMKU.
W arszaw a, 3 października. (PAT). D ziś 

o godz. 1/ Pan P rezy d en t R zeczypospolite j 
wraz z m ałżonką podejm ow ał czarną kawą, 
przybyłą  do W arszaw y na dni kilka znako­
m itą naszą rodaczkę p. M arję Curie-Skło- 
dow ską. Na przyjęciu tem  obecni by li 
w szyscy członkow ie Rządu z P rem jerem  
Bartlem  na czele, przedstaw iciele korpusu  
dyp lom atycznego , p. D ew ey, członkow ie za­
rządu Tow. In sty tu tu  radow ego im. Curie- 
Skłodow skiej, oraz grono w ybitnych przed­
staw icieli nauki m edycyny  i sfer p rzem ysło ­
wych in teresu jących  się bliżej spraw ą Insty ­
tutu.

SPRAWA ZATARGU ŁODZKSEGO.
W arszaw a, 3 października. (PAT). Dnia 

3 b. m. M inister pracy i opieki społecznej 
dr. Jurkiew icz przy jął przedstaw icieli cen­
tralnej kom isji Związków zaw odow ych w 
osobach  posłów  Żuław skiego i Szczerkow - 
skiego a n astępn ie  przedstaw iciela Związku 
„Praca", posła  W aszkiew icza w spraw ie za­
targu w przem yśle  w łókienniczym  w Łodzi. 
P . M inister ośw iadczył przedstaw icielom  
centralnej kom isji a następ n ie  p rzedstaw i­
cielowi Związku „Praca", że delegaci p rze­
m ysłow ców  w łókienniczych w wyniku w tor­
kow ej konferencji w M inisterstw ie pracy 
i opieki społecznej zobow iązali się p rzed ­
staw ić argum enty  M inisterstw a swoim m o­
codaw com  i dać odpow iedź M inisterstw u 
w ciągu b ieżącego  tygodnia. Po otrzym a­
niu odpow iedzi przem ysłow ców  w M ini­
sterstw ie  pracy  i opieki społecznej odbędą 
się konferencje  z przedstaw icielam i p rze­
m ysłow ców  i przedstaw icielam i robotn ików  
w poniedziałek , dnia 8 b. m.

„KRAKÓW" W RIO DE JANEIRO,
R io de Janeiro , 3 października. (PAT). 

D nia 29 ub. m iesiąca p rzyby ł tu  sta tek  „K ra­
ków " z 600 polskim i em igrantam i. N azajutrz 
odbyła  się na statku  serdeczna m anifestacja 
przy jaźni po lsko-francuskiej przy udziale tu ­
te jszeg o  am basadora  francuskiego de Jeana, 
p osłów  G rabow skiego i M azurkiew icza, szefa 
m isji francuskiej genera ła  Spire, p rezesa tut. 
Po lonji prof. R adeckiego oraz członków  Po- 
lonji polskiej. G ości pow itał dyrek tor kom - 
panji okrętow ej M arot. O dpow iadał pose ł 
G rabow ski, k tóry  podkreślił doniosłe  zna­
czenie tej p ierw szej b ezpośredn ie j kom uni­
kacji m iędzy G dynią a A m eryką po łudn io ­
wą, zainaugurow anej dzięki w spółpracv ze 
sta łą  so juszn iczką  P olsk i Francją. P o se ł za­
kończył p izem ów ienie  okrzykiem  wzniesio­
nym  na cześć Francji i Brazylji, drugiej oj­
czyzny p o lsk iego  w ychodźtw a. Z kolei am ­
b asad o r Jean e  w zniósł to a s t na cześć Polski.

gw ałtu  fe-ycz-neg-o istocie słabszej, zupełnie 
bezbronnej, w  nasze oddanej ręce, jaką jest 
dziecko; m usim y zrozum ieć, że; bijąc dlziieoko,
-bijemy ludzką -istotę, bijem-y siebie sam ego, 
depczem y naszą w łasną  godność. H ańbą b ę ­
dzie uasziego stulecia-, jeżeli, m e zdobędziem y 
się n a  /inne środk i kształcen ia wio-łi! ł życia 
dziecka, nii!ż! ten .barbarzyński, urągający  
■ludzkości, o otępienia, godny i  haniebny śro ­
dek, jakim  jest bicie.

Musim-y- to  zro-zumieć i w y t ł u m a c z y ć . , .
tym , k tó rzy  sam i tego zrozum ieć ni-e są 1 s^anie p rzeznaczonych  na jego am ortyzację, 
w stan ie. |

SANACJA FINANSOW A FRANCJI.
Paryż, 3 października. (PAT), Na wczo- 

rajszem  posiedzen iu  kom isji finansow ej izby 
depu tow anych  spraw ozdaw ca generalnyC hap- 
pedelaine w skazał, że w ysiłki poczynione na 
drodze do popraw y finansów  doprow adziły  
do całkow itego uzdrow ienia skarbu, k tóry  
nie posiada żadnych  zobow iązań płatn iczych 
w r. 1929/30. D ług głów ny zm iejszy ł się od 
31 grudnia  1927 do 3 maja 1928 o 15 miljar- 
dów . W roku 1929 przeszło  8 m iljardów  zo

WSZYSCY POLACY GŁOSUJĄ 
NA SMITHA.

N. York, 3 października. (PAT). O d­
byw ają się tu  liczne wiece polskich klu­
bów  dem okratycznych , k tóre opow iadają 
się za kandydatu rą  Sm itha. O lbrzym ia w ięk­
szość g łosów  polskich oddana będzie  na 
k andydata  dem okratycznego . W sferach re­
publikańskich  stanu P ensylw anji, k tóry  zaw ­
sze by ł najsiln iejszą tw ierdzą stronnictw a 
republikańskiego  panuje panika, gdyż polscy 
i w ęgierscy górnicy i rob o tn icy  jednom yśl­
nie g łosow ać będą na Sm itha. Liczba tych 
robotn ików  sięga pó ł m iljona.

SKAŻANIE DRA DROBNERA.
B ydgoszcz. 3 października. (PAT). Przed 

Sądem  okręgow ym  w B ydgoszczy  toczyła 
się rozpraw a przeciw  przyw ódcy  niezależ­
nych socjalistów  drow i Bolesław ow i Drob- 
nerow i z K rakow a, oskarżonem u o w ystą­
pienia an typaństw ow e i w yw rotow e, jakich 
się dopuścił na wiecu przedw yborczym  w 
B ydgoszczy , w styczniu  br. Sąd po dłuższej 
naradzie skazał dra D robnera  na dwa lata 
tw ierdzy, z zaliczeniem  aresztu  śledczego.



2

L isty  z  P aryża.

W zwierciedle s&tyry.*)

-Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej
M ożna jeszcze czasem  dokonać tak ie ­

go odkrycia  przyjem nego: odpakow uje się
p rz y s ła n y  z księgarni tran sp o rt now ości li­
te rack ich , w yb iera  się, na chybił trafił, j a ­
kiś tom , o k tó rym  nikt nigdzie nic nie pisał 
— tak  się naiw nem u człow iekow i p rzy n a j­
m niej zdaje —■ i trafia  się niespodziew anie 
na bardzo in teresu jącego  autora,.- To zd a­
rzy ło  się w łaśn ie  mnie p rzed  kilku dniami. 
O K atajew ie i dziś w iem  to tylko, że, są ­
dząc z jego doskonałych  „D efraudan tów 41 
(niezupełnie zadow ala  mnie tak i p rz e ­
k ład  słow a: „razstra tczy k "), jest om* pod 
w zględem  ch arak te ru  i poziom u sw ojej 
tw órczości, potom kiem  w  prostej linji G ogo­
la, S zczed ryna, C zechow a... Pow ieść  jego, 
u trzy m an a  w  najlepszych  trad y c jach  nie­
śm iertelnej sa ty ry  rosyjskiej, s tanow i w y ­
jątkow o cenny  kom entarz  do w spó łczesn e­
go by tu  sow ieckiego, bez porów nania  w ia- 
rogodniejszy  od w ielu pseudo-ob iek tyw nych  
dzieł t. zw . „ź ró d ło w y ch 11, za rów no  w  pro- 
jak i w  contra-bolszew ick im  duchu p isa­
nych. A w ięc b e le try s ty czn y  fragm en t j(,na- 
giej11 p ra w d y ?  Pozorn ie  — mniej, w  isto ­
cie zaś — znacznie w ięcej. 'K atajew  bow iem  
nie zadow olił się bezk ry tyczn ie  naturali- 
stycznem i obserw acjam i i dał uderzająco 
p raw dopodobną syn tezę, w y jask raw io n ą  
k a ry k a tu ra ln ie  realistycznem i szczegółam i.

F abuły , w  zw ykłem  tej literackiej defi­
nicji znaczeniu, niem a praw ie  wcale- Filip 
S tepanow icz, g łów ny  buchalter jakiegoś so ­
w ieckiego p rzedsięb io rstw a  handlow ego, 

w stępu jąc w  ślad y  Swoich kolegów  z in­
nych  insty tucy j państw o w y ch  w  dzisiejszej 
Rosji, poszedł pew nego dnia w raz  z kasje ­
rem  banku po pieniądze na w y p ła tę  pensyj 
urzędnikom  i..- nie w rócił już w ięcej do biu­
ra. Z g ó ry  uplanow ana defraudacja?  Ale 
skądżeż  znow u! Ot, poprostu , ulegli sugge- 
stji „ to w a rz y sz a 11- w  Ib z n e g o , k tó ry  by ł naj­
m ocniej p rześw iadczony , że k ażd y  abso lu t­
nie buchalter musi, w  jakiejś chwili, p rzy - 
w ła szczy ć  sobie skarbow e fundusze. Z aczę­
ło się od poczęstunku w  knajpie, dokąd za ­
prosił sw oich p rze łożonych  a p rzy sz ły ch  
defraudan tów  w oźny  Nikita, p rag n ący  p rzy  
kieliszku w ódki u ra to w ać  przynajm niej 
sw oją pensję. R esz ta  akcji ro zg ry w a  się już 
norm alnym  dla obecnych stosunków  bol­
szew ickich  try b em  —l „ raz s tra tczy k i11 w sia ­
dają po pijanem u do pociągu i udają się w

*) AW alentyn K atajew: „R azstratczyki" w 
przekładzie francuskim Andró <Beuęler‘a. Wyd.: 
„Les J.eunes Russeis", Lihrairie Gallimarri (N. R. 
F.), Ęąris). '

podróż „k ra joznaw czą11 po Rosji. N eo-Chle- 
s tak o w y ?  I tych  n aw et am bicyj im brak...

P o p rzesta ją  na bezplanow ej w łóczędze  
po kab are tach  leningradzkich. trak ty je rn iach  
prow incjonalnych, szynkach  w iejskich, w łó  
czędze pijackiej, k tó re j trzeźw iący  k re s  o- 
s ta teczn y  kładzie  w ydan ie  całej sum y zde- 
fraudow anej. Epilog rów nież u trzy m an y  jest 
w  ram ach szablonu: po w ró t do M oskw y,
proces o nadużycie i w ęd ró w k a  do w ięzie­
nia- Dzięki jednak tem u, że Filip S tep an o ­
w icz i W aniczka zw iedzają  ty le  m iast i w si, 
spo tykając się z co raz innym i ludźmi, K ata­
jew  ma sposobność dać bardzo  w ie lostron ­
ny cpis w spółczesnej Rosji, ’ opis, w p ro st 
try sk a ją c y  życiem , _ ale k tó ry  d latego w ła ­
śnie jest pełnem  zjadliw ej ironji zap rzecze ­
niem w szy stk ich  hym nów  pochw alnych  na 
cześć rzeczyw istośc i bolszew ickiej. I w  m ia­
rę, jak się czy ta  tę pow ieść, co raz w iększe, 
coraz bardziej p rzygnęb ia jące  zdum ienie o- 
gąrn ia  cz łow ieka  — w ięc k rw a w a  traged ja  
rew olucji nie zdo ła ła  zmienię, um ysłow ości 
szerokich m as, w ięc czerw one b a ry k a d y  
grzęzną  w  szarem  błocie?!...

S a ty ra  K atajew a jest zabarw iona  skraj 
r,ym pesym izm em . „R azstratczyki,111 za jeż­
dżają, pom iędzy innem i do m ałego m ia ­
s teczka  K alinow a i postanaw iają  obejrzeć 
je, zaczynając  od rynku. Na m urze n a ­
rożnego dom u w idn iała  tab liczka z napi­
sem : „P lac e x - to w a r /y sz a  D iaduszkina^; 

nieopodal ciągnęła się d ługa ulica, nosząca 
nazw ę, jak w sk a z y w a ła  druga tab liczka: 
„B ulw aru ex -to w arzy sza  Diladuszkina^f, Na 
placu sam ym  znajdow ał się w ielki sklep, 
będący  — tak  głosił w ielki szy ld  —- „Koope­
ra ty w a  założona ku uczczeniu pam ięci ex- 
to w arzy sza  D iaduszkina11. R ozm ow ny do­
rożkarz  począł tłum aczyć  Filipow i S tepa- 
noiwiczowi i W an iczce  tajem nice tych zja­
w isk . D iaduszkin zajm ow ał n iegdyś s tan o ­
w isko  kom endanta  czerw onej milicji w -K a ­
im owie. To me b y ł zw y k ły  człow iek, ten  
D iaduszkin —- to b y ł o rze ł! Ludność m iasta, 
chcąc uczcić tak  opatrznościow ego m ęża, 
ochrzciła  .jego im ieniem  plac, bu lw ar, k o o ­
p e ra ty w ę  i ca ły  szereg  innych zak ładów  
m iejskich oraz insty tucy j u ży teczn o śc i1 pu­
blicznej. W  pew nej chw ili b y ła  n a w e t ' m o­
w a o przem ianow aniu  m iasta  i o nazw aniu  
go: „D iaduszkow em 11!. K tóregoś w szakże  
pięknego dnia D iaduszkin sch w y tan y  zosta ł 
na gorącym  uczynku defraudacji, co ząpro- 
w adziło  go na ław ę oskarżonych  początkoi- 
wo, do w ięzienia zaś — trzw  la ta  i u tra ta  
p raw  obyw ate lsk ich  —■ w  następstw ie . D łu­
go bardzo  biedził się sow iet m iasta  Kalino­

w a nad w ybrn ięciem  z tak  k łopotliw ej sy ­
tuacji bez uronienia w łasnej godności. Z a­
gadnienie było  tem  trudniejsze do rozw ią­
zania, iż należało  uniknąć nadm iernych  w y ­
d atków  na zm ianę tabliczek i szyldów , u- 
w ieczniających nazw isko defraudanta. Aż 
w  końcu w padnięto  na pom ysł dokaligrafo- 
w an ia  do nazw iska  D iaduszkina m ałego 
s łów eczka: ,.ex“ — w  ten sposób, i zaosz­
czędzono! znaczną sum ę, i w ym azano  z p a ­
m ięci D iaduszkina...11

R osja długo jesżcze będzie ojczyzną 
D iaduszkinów ...

Paryż, w październiku 1918. Zetka.

Polska na Międzynarodowej 
Wystawie Przeciwgruźliczej 

w Rzymie.

D nia 25 um. po inauguracy jnem  p o sie ­
dzeniu VI. M iędzynarodow ego  K ongresu  w 
Rzym ie ks. A osta dokonała  otw arcia W y­
staw y P rzeciw gruźliczej, na której dział 
polski starannem  i oryginalnem  urządzeniem  
zw racał p ow szechną uw agę. K s. A osta sp ę ­
dziła d łuższą chwilę w paw ilonie polskim , 
w ysłuchując z za in teresow aniem  objaśn ień  
organizatorki działu po lsk iego  p. K aszy- 
now ej.

Na otw arciu byli obecn i p. p o se ł R ze­
czypospo lite j w Rzym ie Przeździecki oraz 
delegaci na kongres z Polski na czele z 
w iceprezyden tem  m. st. W arszaw y dr. B o­
guckim , referen tką  dep. S łużby Zdrow ia 
(Min. Spr. W ew n.) dr. Skokow ską-R udol- 
fową i c słonkam i Zarządu P olsk iego  Zwią­
zku P rzec iw g ru ź liczeg o : w iceprezesem  dr. 
Józefem  G órskim , dr. Kaz. D ąbrow skim , 
pułk. S tefanem  Rudzkim , doc. Sterlingiem - 
O kuniew skim , dr, W ęgrzynow skim .

Z po śró d  eksponatów  działu polskiego 
głów ną uw agę zw racała na siebie p las ty cz ­
na m apa św ietlna, na której uw idoczniony 
zosta ł ogólny  rozwój akcji p rzeciw gruźli­
czej w P o lsce , w yrażający się w bardzo 
znacznym  w zroście liczby tow arzystw  i p o ­
radni p rzeciw gruźliczych w osta tn ich  2 la­
tach. P o n ad to  wielkie zain teresow anie  w śród 
gości zagranicznych w zbudziły  oryginalne 
polskie „O środki zd row ia“ d uży ; średni 
i m ały, k tórych  m odele  zosta ły  w ykonane 
w edług pro jek tów  zatw ierdzonych  przez 
D ep. S łużby Zdrowia.

Z po śró d  wielu m nych ekspona tów  p o l­
skich w yróżniają się a rty styczn ie  w ykonane 
diapozy tyw y insty tucy j przeciw gruźliczych 
w Polsce, oraz w ykresy , obrazujące działal­
ność poszczegó lnych  tow arzystw  przeciw ­
gruźliczych. D odać należy, że dział Polski 
na M iędzynarodow ej W ystaw ie P rzeciw gru­
źliczej w Rzym ie, w sto sunku  do działu 
innych państw  p rzedstaw ia  się bogato .

Stai elektryfikacji w Polsce*

Zgodnie z danem i M in isterstw a R0^  
publicznych  stan  elektryfikacji P o lsk i prz.  ̂
staw ia się n iezb y t korzystn ie . Na 631 flńaS
polsk ich  p rzypada zaledw ie 278 e le k tro ^ 111.
N ajw ięcej elektrow ni p rzypada na W OK"
w ództw a w arszaw skie 47, poznańsk ie 35,
łódzkie  31, kieleckie 23, pom orsk ie  i lubu­
skie po  21, krakow skie 19 i lw ow skie 1 '
najm niej zaś elektrow ni p rzypada na Woje­
w ództw o b iałostock ie  15, śląskie 1 woły11'
skie po  9, ta rnopo lsk ie  8, w ileńskie 6, wresz 
cie now ogrodzkie  5. S tan  ten  by ł o w*e 
jeszcze  gorszy  p rzed  w skrzeszeniem  P ańs 
P o lsk iego , czego dow odem  jest, iż z wy^L

57zanej obecnie  liczby elektrow ni przyby ło  
zakładów' w ciągu dziesięcio lecia  n iepod leg ł' 
ści. N ajw iększy brak elektrow ni wykazUr 
m iasta  o ludności poniżej 5000, n a jm n ie js^  
gm iny m iejskie, posiadające  p o n ad  IOJm  
m ieszkańców . N aogół w ięcej jak p o ło ^ a 
m iast polskich nie p osiada  ośw ietlen ia  elek­
trycznego .

KOMPROMIS W SPRAWIE 7 PAŹDZIER­
NIKA.

Wiedeń* 3 października. (PA T). P ropo­
zycje kom prom isow e naczelm ka A ustrji Dor 
nej w spraw ie m anifestacji w W iener N eJ” 
s tad t zosta ły  p rzy ję te  dziś p rzez socja lde­
m okratów  jako też  przez p rzyw ódców  HeirU' 
w ehry. P o chody  H eim w ehry i SchutzbundU 
rozdzielone b ęd ą  strefą  neu tralną, k tórą obsa­
dzi w ojsko i żandarm erja. T ran sp o rty  kole' 
jow e b ęd ą  taK poprow adzone, aby  nie na­
s tąp iło  żadne bezp o śred n ie  zetkn ięcie  si? 
w rogich grup. Z zaw arciem  kom p ro m isu  z0‘ 
s ta ł cofn ięty  zakaz odbycia m anifestacji so­
cjalistycznej.

O d Wydawnictwa,

Prenumerata w miejscu (bez do' 
stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gf' 

Prenumerata zamiejscowa i miej'  

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gf 
Dla wojskowych polskich, urzęd* 

ników państwowych i  komunalnychj 

nauczycieli szkół średnich i powszech '  

nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśm y z 5  zł. 30 gr< 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wrdf 
przesyłką, względnie z dostawą.

WŁODZIMIERZ TAMPOLSKI.

Melanż teatralny.
Batałja o Irydiona. — Debjut dziennikarski ak­
torki. — Oczy recenzenta. — Teorja i praktyka 
gościnnych występów. — P. Malicka i p. W ę­

gierko.
Zbliża się w y jazd  — pocieszcie się pań 

stw o : czasow y  — po g łow ie tłucze się parę  
z lokalnym  gruntem  zw iązanych  m yśli i 
obserw acji, kilka słów  zano tow anych  na 
k artce  papieru  spogląda z w y rzu tem , żąd a­
jąc aby dokonać rodzicielskiego dzieła. W y ­
pakujm y w ięc z głow y te  pozostałości, aby  
ją uporządkow ać p rzed  w chłonięciem  no­

w y ch  w rażeń .
Niema co, ale zanosi się na wTalną ba- 

talję w  sp raw ie  „Irydiona", Echo p ie rw ­
szych  p o tyczek  - ledw o przebrzm iało , a już 
now i zapaśn icy  w jeżdżają  w  szranki i g ro ­
żą nam  strasz liw em i ciosam i. R zecz się nie 
iak  prędko skończy , polem iści w tó ro w ać  
będą i odpow iadać polem istom  tak, że m o­
żna życzyć  pp. d y rek to ro m  i dzierżaw com , 
by  tylu mieli w idzów  na „ Iry d jo n ie 1 ilu 
kom batan tów  w stąp iło  na p raso w ą  arenę.

T rochę nam  się z tej okazji p rzy p o ­
m ina K onstantynopol z ok resu  upadku, z 
jego czerw onym i, b ia łym i i t. d. I m y m am y 
naszy ch  b iałych  i naszych  czerw onych  w  
k ry ty c e  tea tra lnej zaw odow ej i przygodnej. 
Są to jakby  dw a w rogie .tea tra ln e  chóry , 
sto jące nap rzec iw  siebie na scenie. G dy n a ­
stępuje zm iana dyrekcji, chó ry  z iście w o j­
skow ą dyscyp liną zam ieniają się na m iejsca 
i podejm ują b roń  k ry tyczną i polem iczną, 
pozostaw iona p rzez  przeciw ników . Nic się 
w  ten  sposób nie zm ienia, choć odnosi się 
w rażen ie  ruchu i bojow ej w rzaw y . To, co 
jest złem  i co b y ło b y  złem  za poprzedniego

d y rek to ra , dobrem  jest dziś — i odw rotnie. 
Fklrsony d y rek to ró w  p rzy słan ia ją  sobą; no­
w oży tn e  herosy , dzieła i tw ó rcó w  d ram a­
tycznych . Szekspir, K rasiński, F red ro  stają 
się oszczepam i, k tórem i sie ciska w  d y re k ­
to ra  w roga, lub tarczam i, k tó rem i s ię ; chro 
ni d y re k to ra  - przyjaciela.

P ro ced e r cały , w  najlepszej z resz tą  u- 
p raw iany  woii, jest tak  jasny , tak  ‘m ało  
skom plikow any, tak  często  się pow tarza , 
że chciałoby  się zaw o łać : „Nieco w ięcej o- 
b łudy, panow ie, nieco w ięcej polityki n ie­
co w ięcej u rozm aicen ia!11. (W  P a ry ż u  w y ­
chodzi obecnie kolekcja- apologji rozm aitych  
g rzechów ; m oże panow ie sobie pożyczą 
tom  o obłudzie!). W szędzie na św iecie p e r­
sonalia odg ry w ają  znaczną, czasem  p ie rw ­
szorzędną rolę, ale ludzie subtelnie je za ­
słaniają. K i ta j kom batanci nie chcą tego, 
czy  nie po trafią ; jest to m oże zw iązane z 
m niujszem  środow iskiem , w  k tó rem  w sz y s ­
cy  w szy stk im  depcą po piętach, i ro zd raż ­
niają się ustaw icznie  w zajem nym  swoim  
widokiem .

W y d a ło b y  się rzeczą  n a jp ro s tsz a , za ­
pom nieć o d y rek to rze  o ty m  i o tam tym , a 
m yśleć o dziele i w y k o n aw cy . Tego ro d za­
ju tak ty k a  jed n ak ,-że  uży jem y tego słow a, 
jest najbardziej niebezpieczna- Nie jesteś ani 
białym , ani czerw onym , nie szlochasz za p. 
Trzcińskim , nie zaciskasz pięści na m yśl o 
p. B arw ińskim  —- rezu lta t: gniew ają się
i jedni i drudzy.

P ew n a  m łoda, bardzo  u talentow ana 
i sy m p a ty czn a  a r ty s tk a  zadeb iu tow ała  u 
nas n iedaw no na łam ach  p rasy . Sw oją d ro ­
ga, o ile m y dziennikarze jesteśm y  bardziej 
gościnni od a r ty s tó w  tea tra lnych . B ardzo  
jestem  ciekaw , coby  na to  pow iedział Z. A  
S. P., gdybym  chciał sobie urządzić debiut

w  tea trze , w  dow olnym  zresz tą  zakresie  
ról. M etoda nasza  jednak w y d aje  m i się 
być lepszą, choć jest niebezpieczna: s tń rzy  
hodujem y sobie m łodych  konkurentów  
i następców , a co jest jeszcze groźniejsze: 
konkurentk i i następczynie- Niech będzie jak 
chce; w itam  cię koleżanko, salutując p ió­
rem , w zględnie m aszyną do pisania.

N ajm łodsza nasza  ko leżanka w k ro czy ­
ła  rów nież — oj ci m łodzi! — na te ren  iry - 
djonow ej w alki. Z estaw iając poglądy  recen ­
zentów , w y tw o rn ie  i z ds^skretną ironją z a ­
łam uje ręce: co tu  zdań, m ów i głośno, a  nie 
w ypow iedziany  ciąg dalszy  brzm i: i licz się 
tu Z takim i1!

Koleżanko, k tó ra  jesteś niew ątpliw ie 
zw olenniczką w iecznych  kanonów  e s te ­
ty czn y ch  i dających  się obiek tyw nie sp raw  
dzić norm  oceny, pozw ól sobie pow iedzieć: 
nie w e w szystk iem  jest tak. jak  ci się zdaje, 
nie w szy stk o  jest tak  pew ne, jak tw ój ta ­
lent i w dzięk, k tó ry m  zgodnie sk ładam y 
hołd, m y  biali, czerw oni, czy  neutraln i. Są 
rzeczy  bardziej w zględne, nasuw ające wię-i 
cej w ątpliw ości, n ap rzy k ład  kom petencje 
k ry ty k a , jego zdolność spoglądania na u- 
tw ó r w łasnem i oczym a, rozw ój dzieła go to ­
w ego w  przeciągu czasu, p rzyczem  jedne, 
s ta rze ją  się, a drugie m łodnieją bez niczyich 
zabiegów .

Z w aż to  w szystko , o pani, i nie miej 
nam  za złe, jeśli nie ustaliliśm y tu w e L w o ­
w ie w iecznych  ob iek tyw nych  norm  oceny, 
k tó re  w  przeciw ieństw ie do prochu, dotąd 
nie m iały  szczęścia znaleźć sw ego od­
k ry w cy .

p rzecież istnieje przym iot, k tó ry  każd^ 
k ry ty k  posiadać pow inien i po k tó ry m  rn°' 
żna poznać, czy  k toś o tea trze  pisze na m °j 
cy  objektsfwnego, że tak  pow iem y, czy  te* 
ty lko w łasnego  pow ołania. K ry ty k  po\D" 
nien w idzieć dzieło; ca  do tegó  w sz y sc y  & 
zgodni, choć są ludzie, p iszący  sp ra w o z d a  
nia^ m oże nie tea tra lne , z punktu  widzeń*3!
że tak  pow iem  statystyczno-populacyjnegóD
sw ierdzają , ile osób b y ło  na w idow ni, ile 
klasków , ile w ieńców , jaka tem p era tu ra  1,3 
sali, jaki ścisk w  garderobie , a o utw of^0 
m ów ią, że jest dostateczn ie  znany, b y  trz ^  
ba było  raz jeszcze nim się zająć. Ale ^  
zbędnym  a try b u tem  k ry ty k a  te a tr a ln e j
m usi być  w idzenie ak to ra , w idzenie cz
w ieka, a następnie um iejętność w y rażen ia  
słow ach  tego w idzenia. Jeżeli, p r z y j a c ; e D  

po dziesięciu czy  dw udziestu  latach
m asz w  sk łam ie  sw ojej pam ięci gotoW^F,

n i nn Vfńrvm \xHr1nifvif1*

M yślenie ■ jest p róbą ro zw iązyw an ia  
szeregu  nasuw ających  się kolejno w ą tp li­
w ości. P rzychodzi mi te raz  na m yśl, że

ruchom ego obrazu, na k tó ry m  w idnieje 
w y  Frenkel, jako W istow gki, Kamiński  ̂
„B ogatego W u jaszk a11, Solski —• F rydeD
W ielki, Solska — Cavallini, i jeśli nie ^
trafisz  określić słow am i tw oich w rażem  ^  
zajmij się lepiej czem  innem , nie zabie ^  
m iejsca w  piśm ie, ani na fotelu tea traD  ^  
tym , k tó rzy  zrobią to lepiej od ciebie, 
najgorszym  razie  nie gorzej.

stoR
L w ów , trudno, nie jest stolicą. Ze * ^  

cy  p rzy jeżdżają  znani ak to rzy  i aktork  ■ y  
gościnne w y stęp y . W te d y  znaczna c 
p iszących  o tea trze  sta je  p rzed  nlII1I^ jec 
baczność. P rzy jeżd ża ją  na w y s tę p y ’ re- 
m uszą być  znakom ici, m yśli sobie tav $\sl9’ 
cenzencki ru tyn ista , podobnie jak rU.L j  ^  
p rofesorsk i w ielkość M ickiew icza y 1 ipu 
jego biografiach i w  ustępach, 
pośw ięcają  podręczniki szkolne. A ,/.
sobie przyjacielu, py tan ie , czy  ten

gość

ii



CZĘŚĆ URZĘDOWA
Lwów, dnia 4 października 1928.

P rezes Lw ow skiej Izby Skarbow ej za­
p a n o w a ł p rak tykan ta  referendarsk iego  m gra 
Stanisława S z a p a j k ę, referendarzem  w VIII 
st- sł. w Izbie Skarbow ej we Lwowie.

P rezes Lw ow skiej Izby Skarbow ej za­
p a n o w a ł  prak tykan ta  referendarsk iego  mgra 
Bronisława P i o t r o w a, referendarzem  w VIII 
st. sł. w Izbie Skarbow ej we Lwowie.

Kongres słowiańskich 
Towarzystw turystycznych.

W  dniach od 25— 30 w rześnia br. o d ­
był się w Ju gosław ji doroczny  zjazd kon­
gresu zrzeszenia słow iańskich tow arzystw  
tu rystycznych , w skład k tó rego  w chodzą: 
Polska, C zechosłow acja, Jugosław ia  i Buł- 
garja. Przedstaw icielam i Polski byli cz łon ­
kowie prezydjum  Polsk iego  Tow arzystw a 
T atrzańskiego  prof. dr. W alery G oetel, mjr. 
B ronisław  R om aniszyn i dr. E. S to lpe. P rze ­
w odniczył obradom  prezes słow iańskiego 
tow arzystw a górsk iego  dr. D om nisek (Lu­
biana). P ierw szy dzień zjazdu pośw ięcony  
był konferencjom  w Lublanie. W czasie oży­
w ionych obrad  uzgodnione by ły  postu la ty  
Co do ułatw ień paszportow ych  i kom unika­
cyjnych oraz co do spraw  kulturalnych, w y ­
daw niczych, w ycieczkow ych i o rganizacyj­
nych ruchu  tu ry sty czn eg o  pom iędzy  zrze- 
szonem i w asocjacji krajami. Na pierw szy 
plan w ysunęła  się przy tem  spraw a ochrony  
przyrody  górskiej, zagrożonej bezw zględnem  
zniszczeniem , jako skutek istn ienia tu ry s ty ­
ki. O m ów iono rów nież szczegółow o spraw ę 
parków  narodow ych w krajach słow iańskich. 
Jak  ośw iadczyli delegaci jugosłow iańscy, 
prof. U niw ersy te tu  Jesen k e  z Lubiany i d o ­
cent U niw ersytełu  dr. H orw at z Zagrzebia, 
Jugosław ja  w zoruje się w pracach  nad za­
łożeniem  parków  narodow ych na Polsce 
i C zechosłow acji, a w szczegó lności na pro- 
tokule dla parku narodow ego ta trzańsk iego  
polskiej i czeskiej A kadem ji U m iejętności, 
podp isanym  w Krakowie w grudniu 1925 r.

N astępne dni kongresu  pośw ięcone b y ­
ły w ycieczkom  w słow eńskie Alpy Julijskie

POPIERAJCIE 
L  0. P. P.

T
(służy ł sobie na s ław ę i na w ystęp , a jeśli 
tak, to na m ocy jakich w łaśc iw ości?

Z adaw ałem  sobie to pytan ie , pa trząc  
o rzed  paru  dniami na grę pp. M alickiej i W ę 
gierki w  -ęŚwicie, dniu i nocy“. A bsolutnie 
należy pow iedzieć, że w  dw uosobow ej tej 
sztuce p. M alicka bije p. W ęgierkę. O na jest 
ośrodkiem , on echem ; ona m ówi, on repli­
kuje. O na daje postać p rzeźroczystą , przez 
słow a zaglądam y do w n ę trza  post&ci. On 
obejmuje, okrąża ją splotem  słów  dźw ię­
cznie, naw et dobrze w ypow iedzianych , ale 
nie daje postaci, jest w tórem , okazją, do­
pełnieniem  a rty stk i. P . M alicka daje w  swo- 
iej k reacji osobę żyjącą. P . W ęgierko  daje 
schem at, m ożliw ość człow ieka, ale to 
W szystko należałoby dopiero w ypełn ić  je­
dnolitą, jednorazow ą treścią. Nie w iem , czy 
k tó ry  z w idzów  zdaje sobie dokładnie 
spraw ę, kim jest ów m łody człow iek, 
inki jest jego charak te r, zajęcie, siła  
fizyczna i t. d. A co tu mówić, że m ężczy­
źni m ają w iększą zdolność ob iek tyw izow a­
nia postaci na scenie! Pod tym  w zględem  
P- M alicka znacznie p rzew y ższa  p. W ę- 
gierkę.

G ra jej, k tó rą  niejednokrotnie miałem 
sposobność obserw ow ać, jest niezw ykle 
staranna, p rzeźroczysta , robiona czysto , pe­
a n ie ,  logicznie. Je s t to  ogródek w ie lobarw ­
ny, pachnący , cudownie upraw iony, ale nie- 
?by t rozległy . Znam  inne ta len ty , jak p- Ma- 
r ii M odzelew skiej, k tó re  są stepem .

*
A te raz  p rzez szereg  dni, szanow ni pań­

stw o, kłóćcie się na tem at „Iryd iona lub 
nie debiutujcie w  prasie czy  na scenie lub 
nie, piszcie recenzje lub nie, ale bezemnie. 
A ja będę m yślał o w as  lub...

Ale nie chcę być n iegrzecznym  w m o­
mencie pożegnania.

KRONIKA.
PAŹDZIERNIK K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Franciszka S.

ii SE Gr.-kat. Konrada ap.
% ___ Wschód słońca g. 5 m 41

Zachód „ g. 17 m 07
Czwartek

I
Dl. dn. 12 g. 24 m

TEATR WIELKI.
Czwartek, 4 października: „Adieu

wyst. E. GistecjJ
Piątek, 5 października: „Mata grzesznica ,

komedja A. iBiratoeau, premiera.
Sobota, 6 października, o godz. 3-ci.ej popoL. 

„Irydjon", dla młodzieży szkolnej.
Sobota, 6 października, wliecz.: „Mała grzesz­

nica", koimedjia.
Niedziela, 1 października, o  godz. 3-ciej pop.: 

„S traszny . dwiór“ .
Niedziela, 7 październlKa, -wlecz.: „Księżnicz­

ka C zardasza'1, wysi Elny Gistedt.

Teatr Wielki. Dziś przedostatni występ Liny 
Gistedt -w -przemiłej operece R. Benatzky‘ego 
„Adieu Mimii“ .

Premiera „Małej grzesznicy", AndrUa Bira- 
beau, z którą występuje jutro Teatr Wielki za­
powiada się doskonale. Lekka, pełna humoru ak­
cja, posiadająca doskonalą konstrukcję komedio­
wą, gJŁirwszorzędna reprezentacja artystyczna i 
staranne przygotowanie sztuki przez reżysera 
Dobrzańskiego-, wróżą jej powodzenie n-a naszej 
scenie.

Miejski łekarz-denlysta, Dr. Stefan Elektoro- 
wicz, zaangażowany do leczenia zębów -dzieci 
szkół powszechnych,, urzęduje już od, 1 września 
br. w Poradni -państwowej w- szkole im. Piram o­
wicza rua pi. Strzeleckim od godz. 10.30 do 1-ej 
w, południe. Badając dzieci' szkół miejskich Dr. 
Eicktoro-yficz st Leidził, że blisko 80% dzieci -r.a 
chore zęby. Dzieci leczy się., bezpłatnie za zwro­
tem kosztów materiału, jednakże po ,stw ierdze­
niu ubóstw a rodziców Ł od tych opłat uwalnia 
się je. |W poradni, Dr. Elektorowicz przyjmuje do 
20 pacjentów dziennie.

W Agencji pocztowej Matyjowce, pow. Koło­
myja zaprowadzono służbę telegraficzną i telefo­
niczną w Q,tr ani ozony,ch godzinach dziennych.

Towarzystwo Lekarskie. iPo-rządek dzienny 
w dniu 5 bm. godz,. 18 ta, ul., Lindego 5. 1) Dr. K. 
Czyżewski,- a) Przypadek urazowej przepukliny 
przeponow,ej, b) Przypadek przedniego zwichnij® 
ci,a biodra nastaw iony sposobem Riedla. 2) Prym. 
Dr. R. Leszczyński — sek. Dr. Blatt: Metoda
chrioimohormoira-lnk badaniia czynnościowego g’.u- 
czołów dokrewnych. (Odczyt.)

P. Prem ier Bartel odbyw a w  d. c. kon­
ferencje w  spraw ie ustalenia budżetu po­
szczególnych działów . W  konferencjach tych 
bierze rów nież udział Min. Czechow icz. — 
W czoraj przedpoł. P . P rem jer p rzy ją ł Min. 
Komunikacji., inż. Kuehna, o raz  dyr- B iura 
Funduszu K ultury i Sztuki w  P rezyd ium  R a­
dy Min., prof. M ichalskiego.

C złonkow ie M iędzynarodowego Biura 
P ra c y  w  W arszawie. Dziś p rzy jeżdżają  do 
W a rsz a w y  A rtur Fontaine, p rezes rady  ad ­
m inistracyjnej M iędzynarodow ego B iura 
P ra c y  o raz  d y rek to r tegoż B iura, p. A lbert 
Thom as. C złonkow ie R ady adm inistracyjnej 
oraz urzędnicy  M iędzynarodow ego Biura 
P ra c y  p rzybędą w  ciągu dnia dzisiejszego 
i jutrzejszego.

B. Komisarz Rządu p. Jan Strzelecki 
opuszcza nasze m iasto  dziś w e czw artek , 
udając się o godz. 21 15 do W arszaw y . W raz  
z p. S trzeleckim , odjeżdża do W arszaw y  
jego osobisty  sek re ta rz , p. A dam  K om ar- 
nicki

Śp. Ludomir Sawicki. W  dniu dzisiej­
szym  zm arł tu, p rzeży w szy  lat 44, profesor 
filozofii U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, L u­
domir Saw icki, członek-korespondent A kade­
mii Um iejętności i au to r szeregu prac.

Z Komitetu budowy pomnika Marii Ko­
nopnickiej. Dnia 30 w rześn ia  odbyło  się w  
sali K asyna lit.art. posiedzenie K om itetu b u ­
dow y pom nika M arji Konopnickiej pod p rze­
w odnictw em  p. Jadw igi Tom ickiej, p izy  
licznym  udziale członków . Spraw ozdanie  z 
poprzedniej akcji w ykazało , że w ykonanie 
zam iaru budow y pom nika uniem ożliw iła de­
w aluacja zebranych  funduszów . O becnie Ko­
m itet posiada na ten cel kw otę  3.600 zł. Ko­
m itet uchw alił rozpocząć energiczną p racę 
w  kierunku zebrania pieniędzy potrzebnych  
na w zniesienie w e L w ow ie skrom nego po-

Czas nagli •••
P ra c a  o rgan izacy jna4, w y staw có w  do­

biega końca: rozpoczną się niebaw em  robo­
ty  techniczne: obm yślanie, p ro jektow anie
i w ykonanie stoisk i dekoracji.

U pływ a term in przy jm ow ania  zgłoszeń. 
W  niektórych dziedzinach brak już miejsca, 
jak np. w  chemji, w  przem yśle  papierni­
czym , graficznym  i in. W  innych gałęziach 
p rzem ysłu  m ało już w olnych pozostało 
miejsc. Z drugiej s trony  w ie lka  jeszcze jest

mnika w ielkiej poetki i przypom nieć społe­
czeństw u  jej imię p rzez urządzenie w  paź­
dzierniku obchodu ku jej czci. W ybrano  ko­
misję, k tó ra  zajmie się zorganizow aniem  
uroczystej akadem ji w  T ea trze  W ielkim  w  
następującym  składzie: p rzew odnicząca: J a ­
dw iga Zgórska, członkow ie pp.: prof. Rje i_ 
n/f1’ Leolda B arw ińska, Luna D rexlorów na 
M arja Jaw orska , kura to r P y tlakow sk i, dr'.

ernacki, p roesorow a B ruchnalska, M ichali­
na H ausnerow aj Jadw iga B ogdanow iczow a. 
K om itet śc isły  budow y pomnik stanow ią pp. 
L askow nicka, Tom icka, Jaw orska , A leksan- 
d row iczów na, Zgórska, B ogdanow iczow a, 
G row ińska.

Obchód ku czci Józefa Dietla. W  50-tą 
rocznicę śm ierci Józefa Dietla, p ierw szego 
P rezyden ta  m iasta K rakow a, znakom itego 
lekarza,^ profesora i rek to ra  U niw ersy te tu  
Jagiellońskiego, odbędzie się w  K rakow ie 
od 5 7 października r. b. 4 -ty  zjazd polskich 
h isto ry k ó w  i filozofów m edycyny. O tw arcie 
zjazdu nastąpi w  piątek 5 października o g- 

Popoł. w  auli U niw ersy te tu  Jagiellońskie­
go. Zagai zebran ie  przew udniczący  kom itetu 
o iganizacyjnego  prof. dr. Szum anow ski, po- 
czeni w ygłoszone zostaną re fe ra ty . W  so- 

0 C 6 października przedpoł, m iasto u ro ­
czy sty m  obchodem  uczci pam ięć sw ego 
P ierw szego p rezyden ta . T egoż dnia o godz.

• ,i ^d b ęd z ie  się w  auli U n iw ersy te tu  J a ­
s ie  ońskiego u roczysta  akadem ia ku czci 
D ieda. O brady  zjazdu toczyć  się będą w  so ­
botę popołudniu w  Kolegjum Novum. Z am ­
knięcie zjazdu nastąpi w  niedzielę 7-go paź­
dziernika w ieczorem .

Katastrofa autobusowa. W czoraj na d ro ­
dze nam obrzeg  - T arn ó w  - M achow a n a s tą ­
piła k a tastro fa  autobusow a. P rzy czy n ą  k a ­
ta s tro fy  byłi najechanie autobusu na furę, 
co spow odow ało  p rzew rócen ie  się autobusu. 
14 osób rannych, z tych  1 ciężko.

Przebudzenie z letargu w  grobie. W  mię-
dzyrzeczu  podlaskim  w y d a rz y ł się rzadki 
P rzypadek  letargu. C zeladnik p iekarski, 21- 
letni, M otel I ,ejba K acew , zm ęczony pracą, 
położył się w  stajni niejakiego G oldm ana 
i zasnął. G dy G oldm an w szed ł w ieczo iem  
do stajni, znalazł m łodzieńca leżącego nieru­
chomo i nie m ógł się go dobudzić. W ezw an y  
felczer skonsta to w ał śm ierć m łodzieńca 
w sku tek  anew ryzm u  serca. Zw toki zab ra ła  
rodzina, poczem  na drugi dzień odby ł się 
pogrzeb. Po p rzybyciu  orszaku pogrzebo­
w ego na kirkut, zw łoki n ieboszczyka obm y­
to, zgodnie z  lyjtuałem  żydow skim  i opusz­
czono do grobu. G dy p ie rw sza  grudka zie­
mi opadła do grobu, n ieboszczyk ziew nął 
nagle, a pow staw szy , roze jrzał sie z p rz e ra ­
żeniem  dokoła i k rzy k n ą ł: „Co to  jest, m a­
mo, precz stąd, d rab y !"  O rszak pogrzebo-* 
w y  rozpierzchnął się w m gnieniu oka i do­
piero po godzinie p rzerażen ia  rodzina ośm ie­
liła się p rzyb liżyć  do grobu, w  k tó ry m  sku­
lony z zim na nagi K acew  siedział, w sty d ząc  
się w y jść  na pow ierzchnię. C horego p rze­
wieziono na kuracje  do m iejscow ego szp ita ­
la, gdzie lekarze badają c iekaw y  w ypadek  
letargu.

Lot polskiego farm era do P oIskI? Farm er 
polski w stanie. MaSne Jankowski od1 dłuższego 
już czasu przygotowuje się do lotu do. Polski. 
Zbudował on sobie samolot 3-m otorowy i każdą 
chwilę wolną od; zajęć rolniczych poświęca pracy 
nad samolotem i uczeniu się zasad lotnictwa. 
Skrzydła samolotu Jankowskiego- mają 72 stopy 
długości. Silnik środkow y jest dwia razy silniej­
szy od b-ocznyeh. Jankowski, który przybył do 
Ameryki za Chlebem w roku 1907, zamierza w y­
ruszyć na wiosnę z Old Orchard, kierując: się na 
Londyn, gdzie się zatrzym a, by następnie konty­
nuować lot do Poliski.

Zmarli we Lwowie: Mikołaj Rawa lat 59, Jan
Ormezowski 63, M,arja Maciuk 33, Walenty P a­
wlikowski 64, Helena "Szmigiel 28, Janina Dereń 
18, Magdalena Kruckei 77, Kazimiera O starj 34. 
Tekla Szydłowska 78, Stanisław a Ko walska 12. 
Brendel Rotstein 56, Jukób Kram 6.5, Bronisława 
Fiederer 33, Symehe Krawiec 17 Filomena Win- 
nyczenko 40, Micha! Mars chał 68, Bazyli Ste- 
belski 65, Anna Semczyszyn. 2(\ Anna Krawiec 
22, Agnieszka Bunza 51, Laura Papie: 7 i , Her­
man .Wolisch 71, Juljan Schnapiper 59, SnLaa Ja- 
ger 30, -Cyla Mtmd 33, Dr. Józef Billet 48, Dora 
Winter 30, Antoni Oprysk 59, M arja Górecka 41, 
GHkerja Czudiak 58. Michał Suszczak 50. Sydonja 
Ciesielska. 78, Michał Domiczek 54, Aleksander 
Spolski 65, Anastazja Petryszyn 20.

liczba przedsięb io rstw  p rzem ysłow ych , k tó ­
re zajm ują stanow isko niezdecydow ane.

P ow szechna W y s ta w a  K rajow a m a być 
i będzie odbiciem  ca ło k sz ta łtu  gospodarstw a 
narodow ego, będzie to ży w a księga ad reso ­
w a, kogo tam  zabraknie , ten  w y k reś la  się 
dobrow olnie z życia gospodarczego.

Ci zatem , k tó rz y  jeszcze nie zgłosili 
sw ego udziału, niech to  uczynią b ezzw ło ­
cznie; opinja — że jeszcze jest dużo czasu 
do o tw arc ia  W y s ta w y  — nie da się już pod­
trzym ać. S koordynow anie  eksponatów , ugru­
pow anie eksponatów , a  następnie urządze­

nie s trony  dekoracyjnej, w ym aga wielkich 
trudów , jakich np. nie znają T argi. Zatem  
w szy scy  do szeregu. A by nie było za późno. 
W zyw am y w szystk ich  do pośpiechu i w spół 
działania. V/ in teresie  P a ń s tw a  Polskiego, 
w  in teresie  gospodaiczego  jego rozwoju.

A dres D yrekcji Pow szechnej W y staw y  
K rajow ej: Poznań, ul. G runw aldzka 22

A dresy  D elegatur: W arszaw a, ul. Sm ol­
na 38; G iudziądz, ul. L ipow a 3 ł ; L w ów , ul. 
3-go M aja 12; Katow ice, ul. W ojew ódzka 13.

Na fa li dnia.

W i e c z o r y .

G dy nadchodzi już duża jesień i przed 
5-tą robi się zm rok, sta je  sie ak tualny pro­
blem w ieczorów . K rótkie są one na wiosfte- 
niem a ich p raw ie  w cale  w  lecie, ale z je- 
sienią i w  zimie odzyskują  sw oje znaczenie 
i sw oją w ład zę  nad człow iekiem .

Kultura w ieczoru  m a sw oją historję- P a ­
m iętam y, czem  b y ły  w ieczo ry  dla nas w  o- 
kresie dzieciństw a, w  ow ej nie tak znowu 
dalekiej, a jednak bezpow ro tn ie  minionej 
epoce.

P oprzedzała  je „szara  godzina". U przą­
tano stół po podw ieczorku. O jcow ie mieli 
popołudniow e zajęcia i nie było  ich w  domu. 
Do okien, sp łakanych od jesiennego desz­
czu, zaglądał sza ry  zm ierzch i otulał ca ły  
dom w  jakąś nieprzenikliw ą gazę. W  poko­
jach było ciemno. M atka, ok ry ta  grubym  
szalem , siadała  na starej kanapie, dzieci p rzy  
niej lub u jej stóp. Z kątów  m ieszkania, z po­
za zgarbionej kom ody i w ielkiego kredensu, 
w ych y la ł się czasem  m ały  straszek  i s tra ­
szy ł dzieci. C hodziły  nam  w ted y  po głowie 
różne fantazje z bajek, rozszerzonem i oczy­
m a spoglądaliśm y ukradkiem  w  ciemnię pOi- 
koju, p rzygarn ia liśm y się m ocno do siebie, 
i raz po raz  py ta liśm y szeptem  o coś m at­
kę. Ale m yśli naszej dobrej m atki u la ty w a ły . 
gdzieś daleko, daleko, i trudno Sn było  w ró ­
cić na ziemie. M arzy ła . Za ścianą g ra ł ktoś 
starą , sen tym enta lną  piosenkę-

Aż nagle w chodziła  do pokoju dziew ­
czyna z w ielką naftow ą lam pą. O ślepiało nas 
na m om ent św iatło . „Niech będzie pochw a­
lony Jezus C hrystus" — chw aliła to  św ia­
tło prostoduszna M azurka i zaw ieszała  lam ­
pę nad wielkim , jadalnym  stołem, Pokój roz­
b łysk iw ał bujną, łagodną jasnością 1 zaczy ­
n a ły  sie „długie, rodzinne w ieczo ry".

C zegóż to  tam  w ów czas nie było, jak 
szeioki i urozm aicony b jd  p rog ram  takiego 
w ieczoru. Zm ieściła się w nim i nasza nau­
ka z pisaniem  zadań, i m am ine szycie, z a ­
kończone długim  pasjansem , i pogadanka z 
sąsiadką, i w eso łe  zab aw y  z papierow em  
w ojskiem , z odbijankam i i „fortunką".

G dy w rócił pan domu, zasiadano do 
w ieczerzy . A potem  sz ły  jeszcze rozm ow y 
z ojcem, i ż a r ty  i zabaw y, to  znow u lektura 
w spólna. Św ierszczyK  odzyw ał się z za roz­
palonego pieca, a na dw orze padał zim ny 
deszcz i uderzał m ocno o szyby.

W  w ielkiej kuchni w ia tr  łopota! „lufci­
kiem ", a s ta ra  kucharka siedziała z różań­
cem w  ręku i odm aw iała  pacierze „za du­
sze pokutujące". M łoda M arysia  p rzy  ku­
chennej lam pce p isa ła  list do ukochanego, 
co służy ł w  w ojsku aż gdzieś daleko w  H er- 
cogowinie.

B yło  to n iegdyś, w  epoce cichego;, do­
m ow ego życia- M ożnaby pow iedzieć, że był 
k iedyś taki polski „B iederm ayer.

* **
Ale co tam  w spom inać. M arny znów  

październ ikow y w ieczór D eszcz kropi z 
p rzerw am i, ca ły  św ia t p rzesiąkn ięty  jest 
grubą wilgocią. B uchają jasnością wielkie 
okna b arów  i kaw iarń , w  dzikich podrzu­
tach  kłębi się jazzband. Stoliki gęsto  ob­
sadzone gośćmi. P anow ie i panie piją 
likier i palą papierosy. Po w szystk ich  k ą ­
tach sali snuje się dancing, skupiony, z w a r­
ty , nerw ow y, dyszący , bo m ało  jest m iejsca 
a dużo ochoty. K elnerzy nie m ogą nadążyć 
z roznoszeniem  ciast i go rących  napojów . 
P rzed  lokalam i czekają auta, gotow e do no­
cnych przejażdżek. „Niech ży je w spó łczes­
ność!"

W  domu ciemno i pusto. P ań s tw o  jesz­
cze nie wrócili, choć już dobrze po północy. 
T ylko w  pokoju dziecinnym  pełga lam pka 
i s łychać m iarow e oddechy m ałych  duszy ­
czek- Pilnuje ich Anioł Si róż. P iastunki nie 
m ają czasu ; siedzą w  pokoju dla służby  i 
przeg lądają  najnow szą serję k a rtek  z a r ty ­
stam i i a rty stk am i filmowemi. A dzieciom  
śni się tym czasem  jakiś w ielki ogród, w  k tó ­
rym  kw itną b iałe róże i śp iew ają m ałe ró ż­
nokolorow e ptaszki. Jun.



Roald Amundsen.
W iadomość# o śmierci: A m undsena zna- 

laizfyi w  ostatnich tygodniach bardzo  silne 
potwi-erdlzente. W edle w szelkich ludzkich 
przypuszczeń, sądzić należy, ż-e i e di e n  z 
n<a j s ł  a w m i’ d j  s z y l c h  p o d r ó ż n i k ó w '  
ś w i a t a ,  jeden z najw iększych odkryw ców  
i  badaczy  krain podbliieguniowych, — nie 
żyje.

iPladf ofiarą w spaniałego poczucia obo­
w iązku  koleżeństw a, niosąc pom oc w y p ra ­
wie gen. Noblfego, tego samego- Noibitego, 
z  k tó rym  w  czasie przedostatn iej sw ojej w y ­
p ra w y  miał pioważne zatargii i n ieporozum ie­
nia. Wielki. Am undsen puścił atoli w  n iepa­
m ięć w szy stk o  p rzy k re , gdy trzeb a  było 
ra to w ać  W łochów , podążył za  nimi w  zie­
mię w iecznych lodów  j śniegów , na sam olo­
cie „L atham ” — i w ięcej już nie w rócił.1 
C iało jego spoczęł o na: w ieki tam, dokąd duch 
jego zdobyw czy  u latyw ał pr.zeż całe życie, 
dokąd szła , drogą olbrzym ich w ysiłków , 
ca ła  jego potężna w ola i energja.

Życie Amundsena upłynęło w  w arun ­
k ach  p raw dziw ie  n iezw ykłych. R o a l d  
E n g e ł h r e g t  O r a w n i n g  A m u n d s e n ,  
iNorwegezyk, urodzili się 16 iipoa 1672 w 
B erga koło Saspsiboirg w  N orw egii. O d rj 
1890 studiow ał m edycynę w  K rystianii, lecz 
w net porzucił to studjum, aby  poświęicić się 
zaw odow i żeglarza. Jako m arynarz , odby­
w ał liczne w y p raw y  na okrę tach , polujących 
na foki i w ielo ryby1,, i to d a ło  m u praktyczne 
zapoznanie się z m orzem  i żeg larstw em . W  
r. 1897 w  roli pierw szego sternika b ra t u- 
dlział w  w ypraw ie  belgijskiego kapitana, 
A d r  ja : u  a d e  G e r l a c h u ,  do bieguna po­
łudniow ego. P rzym usow e zim owanie w  oko­
licach A ntark tydy , w  czasie k tórego pozna­
w a ł te  strony, długie rozm ow y z uczonymi 
podczas nocy  zim ow ych, spędzanych n ieda­
leko południow ego bieguna, — w szy stk o  to 
uczyniło  potężne w rażenie n a  niepospolitym  
um yśle i w yobraźni' m łodego N orw ega. W te- 
•diy to  w y tkną ł sobie n a j i s t o t n i e j s z y  
c e l  s w e g o  ż y c i a :  do tarcie  do biegunów.

Niosła go zaś  ku tem u oelowii nie tylko 
ambicja- narodow a, chęć zatknięcia sz tanda­
ru  norweskiego! na niedostępnych lodach, ale 
zarazem  prow adziła  goi niepospolita idea 
w y siłk u  spo itow ego  i d ruga  jeszcze idea: 
oddania  wielkiej p rzysług i nauce i badaniom  
naukow ym .

N astępuje szereg  sam odzielnych ekspe- 
dycy j. P i e r w s z a  w  r. 1903 m a za  zad a­
nie dokładne oznaczenie tzw . m a g n e t y -  
c z ni e  g o  b i  e g u  n a z: i e  m i, odkry tego  j e- 
szcze w  r. 1831 p rzez  Anglika Rossa- w  a;r- 
ktycznej A m eryce Północnej. Na m ałym  
jachcie „Gjóa” puszcza się Am undsen w tę 
d-ro-gę, dociera- do m agnetycznego bieguna 
jl przez; dw a lata- p raw ie prow adzi niezw ykle 
trudne pom iary  m agnetyczne, m ające donio­
słe: znaczenie d la  nauki. P o w ró t Amundsena 
z  tej w y p raw y  b y ł przedsięw zięciem  nje- 
zw ykłem . P rz e d z ie ra  silę bow iem  z O ceanu 
Atlantyckiego- -na -Ocean Spokojny w zdłuż 
a rk  tyczny  oh, północnych w y b rz e ż y  Ameiry- 
k, czyli dokonyw a tzw . „p ó 1 n -o c  in o-zi a ­

c h o. -dl n ii- e g  -o p r z e j a z  -dl u ”, co p rzed  nim 
nie udało się żadnemu- okrętow i. Próbow ali 
tego przejścia  p rzez półm-za-cihodhiie cieśniny 
Anglicy -niemal odi 3 stuleci nadaremno-, a: ad- 
mli-rak-cja Wtelfeieji B ry tan ji w y zn aczy ła  za 
to kolosalną nagrodę. U dało  się ta  dopiero 
N orw egow i Amundsenowi. W rócił do- K ry­
stjanji -w r. 1906 jako; zw ycięzca, o-di-azu j-ako 
p-oldróżnik św iatow ej sław y .

Z aczyna za raz  m yśleć o  - o g r o m n e j  
w y p r a w i e -  pi oi 1 a r  n  e j. W praw dzie  m a­
rz y ł najp ierw  -o biegunie północnym , jakby 
rodzinnym , ale sk ierow ał się jednak ma po­
łudnie. W  sierpniu 1910 w yjechał na statku 
„Frarn”, ai 13 styczn ia  1-911 do ta rł do ois.ta.t- 
n-ich krańców  południow ego Oceanu. Na. ol­
brzym iej tafli1 lodow ej w ielkości całego  pań­
stw a pruskiego-, u tk n ę ła  jego w ypraw a. T u ­
taj też zak łada sw oją słynną stację zim ow ą 
(„Fr-atnhaiim”), s tą d  czynlii dalsze -ekspedycje 
na 4 saniach, z  tow arzyszam i- i 52 p sa m i Po 
przejściu w spaniałej partji górskiej, sięga­
jącej do wyisokoś-cil 32-7-5 m etrów , - o s i ą g a  
A m u n d s e n  14 g r u d n i a  1911- b i e ­
g u n  p o  ł  u-cli n i  oi w y  Si zatyka- na nim cho­
rągiew  N orw egów .

To jest w ielka da ta  odkrycia Bie-guna 
Południowego-! O dkryw cą jego- zostanie 
Amundsen- na wieki. Naiw-et najdosłow niej. 
Bo j-ego psy i jego sanki znalazły  się tam 
najpierw , p rzed  innym i tow arzyszam i.

L ecz Am undsen chciał p rzedew szyst- 
kie-m stanąć  na biegunie północnym . ,-W r. 
1918 na: nowo- zbudow anym  okrę-cie „M-a-ud” 
(bo  „Fram ” by ł jeszcze starym , w ypróbo­
w anym  okrętem  Nansena), w y ru sza  na zdo­
bycie tego- -bieguna. N ieste ty  pow odzenie 
tym  -razem zaw iodło. U siłow ania Am undse­
na, aby  o-d północnych w y b rzeży  Azji do-, 
s tać się do- bieguna, rozbiły  się o nfeprze,par­
te trudności,

Am undsen -postanawia rzudić okiręt, a 
-przerzuca się do sam olotu. Z sam olotem  ro z ­
poczyna się też drug,a epoika; jego- W ypraw, 
datująca, s.ię od ro k u  1922; w ted y  bow iem  
przystąp iono  do p ierw szych  przygotow ań. 
Okręt. „Maudi”, po  w ielu  oidysseuisZowych 
błąkaniach, opuszcza w  r. 1925 dziedzinę 
lo-dów i iśnilegó-w. 21 m aja 1905 w y sta rto w ał 
Amundsen na: sam olocie z, S p itzbergu  i po 8 
godzinach lotu, ląduje- w  odległości około 
250 km. od -bieguna. D alsza podróż jest. nie­
możliwa. W ielki podróżnik przećh-odzii- przez 
falę niebezpieczeństw  i w ysiłków . W reszcie 
15 czerwca: na j-edlnym z sam olo tów  w raca  
do  Spitzbergu, ży w  i' cały .

Ale w ielkiego zam ysłu  sw ego nie porzu­
ca- aniii na- chwilę. Już w  najbliższym  -roku, 
11 m aja 1926, w yb iera  się, w  tow arzy stw ie  
Ell-sy-oirtba i Noibitego-, -nla samioloci-e „N orge” 
znow u do -bieguna póln-acneg-o. W ystartow u- 
ją z  Kingsb-ay i) p o  15 godzinach lo tu  d o  -ci e- 
r a j ą  -dl o s  a  m e g o  b  i' e g u n a:. W ielki cel 
życia  A m undsena zosta ł osiągnięty. R adość 
przepełn ia ła  serce sław-mego N orw ega, po­
tomka- w spaniałych  żeg larzy  i podróżników ! 
O dkrycie nastąpiło  zatem  11 m a j a  1926 r.

W  -pia-rę dini potem  w yładow ują  koło Telle r. 
n a  półno-c -od m iejscow ości Nome w  Al-as-ce.

W y p raw ą  z n  1926, uw ieńczona p rze­
lotem  nad biegunem  północnym , dała  pc- 
chop i początek dalszym  usiłow aniom  i dal­
szym  badaniom . Podjął je rząd  w łoski i- N-o- 
bile. Am undsen w najkry tyczn ie jsze j chw i­
li pośpieszył z pom ocą zagubionym  w  lo­
dach Północy . Ale to już ostatn ia w y p ra ­
w a, tak  dobrze znana nam  z tragicznego 
sw ego końca. Amundsen, jak b iały , północ­
ny ptak  przepadł gdzieś bez w ieści.

C ałe życie jego było j e d n y m  o- 
g r o m n y m  w y s - i ł k  i e m i t r u d e m ,  
jednem  pragnieniem  pałającem . O dkry ł bie­
gun południow y, d o ta rł do bieguna północ- 

*nego. Pom ijając w zględy  patrjo tyczne  
i Pio-dróżniczio-s,portowe, idlli-a w i e d z y  
zrobił kolosalnie aużo. Dzięki jego śm iałym  
wypraw-o-m i długim pobytom  na Północy  
i Południu, p rzeprow adzone zosta ły  liczne, 
zasadnicze badania naukow e okolic podbie­
gunow ych i b iegunow ych: Badania geogra­
ficzne, geofizyczne, biologiczną, m ag n e ty ­

czne, p rzyrodnicze. W  czasie ciężkich, he­
roicznych w y p raw  nie m ożna ich było nie­
raz prow adzić  system atycznie , nie m ożna 
ich było jeszcze ukończyć i sp recyzow ać. 
Rzucono jednak pierw szorzędne fundam en­
ty  pod dalszy  ich rozwój- 

I Sam  Am undsen by ł w ybitnym  pisarzem  
i autoremi. N ajw ażniejsze z jego prac są n a ­
stępujące: „P rzejazd  północno - wschodni" 
(1907\ „Zdobycie bieguna południow ego", 
dw a tom y (1912), „Do bieguna północnego11
(1926), „P ie rw szy  lot nad m orzem  polar- 
nem " (1927), „Moje życie jako od k ry w cy "
(1927).

Zginął człow iek wielki, m ąż w zniosłego 
um ysłu i ducha, zdobyw ca św ia ta , jego 
k rańców  i jego tajem nic. Zginął ratując ko­
legów  i to w arzy szy , o ileż m niejszych od 
siebie! Pom nikiem  grobow ym  sta ły  mu sie 
gran itow e słupy odw iecznych lodów , a nad 
um ierającem  jego sercem  zahuczał odw ie­
czny ocean. C ały  św ia t kulturalny pochylił 
g łow ę nad jego tajem niczym , przepięknym  
„zgonem  bohatera".

( - S - )

Maksym Gorkij
o nowej Rosji.

M. Gorkij, ogłosił obe!nie w  „Izw ie- 
stjach" sw oje w rażen ia  i spostrzeżenia  z 
pobytu w  now ej Rosji i o now ej kulturze 
pro letariack iej. P rzedew szystk iem  poznał 
Gorkij now ą generację literatów  so w iec ­
kich. Je s t ich w  Ro'sji w edług  danych zw ią­
zku zaw odow ego lite ra tów  przeszło  15.-000. 
T ak  im ponująca liczba m istrzów  słow a stoi 
w  rażącej dysproporcji do ich talentu, a 
naw et do elem entarnego! w ład an ia  językiem  
g ram atycznym . Jako  ogólne zjaw isko kon­
statu je Gorkij w ielką ilość b łędów  1 non­
sensów  językow ych  w  dziełach literatów

sow ieckich. Jeden  z poetów  w  wierszach- 
p rzysłanych  G orkiem u, pisze: „może P3'1
śm iać się będzie około moich w ierszy - 
Drugi pisze w  pow ieści: „011 odm ówił ro- 
jo tn ikow i, k tórego  dziecko um ierało w  ni®' 
znacznej zaliczce". O czyw iście każdy z 
tych  15-000 literatów  uw aża się za geniu­
sza i, jak zaznacza Gorkij, ignoruje całko­
wicie dzieła k lasyków  rosyjskich. Pewien 
poeta napisał w iersz , o k tó ry m  zau w ażo n a  
że jest podobny do w iersza  Niekrasowa- 
P oe ta  ów  z oburzeniem  odrzuca podejrzenie 
c piagjat, ośw iadczając, iż N iekrasow a nie- 
ty lko nie czy ta ł, lecz naw et nie s ły sza ł nic 
o poecie tego nazw iska. Na pogadankach li­
te ra tów , m łodzi literaci zw racali się często 
do G orkija z pytaniam i, k tóre  św iadczą o 
n iezbyt w ysokim  poziom ie kulturalnym  ka­
płanów  słow a proletariackiego. „ Jak  zapa­
truje się pan — zap y ta ł jeden lite ra t — na 
kobiety  lite ra tk i?  C zy  m ożna je uw ażać 
rzeczyw iście za literatk i?  C zy kobieta może 
być w ogóle lite ra tem ?" — Inny literat, p ra ­
gnący  odgadnąć tajem nice tw órczości litc- 
la J tie j ,  zap y ta ł się G orkija, co powinien 
robić literat, aby  ostatecznie posiąść sztuk? 
p isan ia? C zy trzeba  studiow ać w  tym  celu 
m atem atykę, astronom ję?

W nastro jach  lite ra tów  sowieckich, jak 
stw ierdza Gorkij, często przebija się 'n u ta  
m aterja listyczna, k tó ra  u wielu odgryw a 
rolę dom inującą. Pew ien  poeta  postaw ił 
G orkiem u dość d rasty czn e  zapy tan ie : „D la­
czego pan zaczął pisać, w  celu zaro b k o w a­
nia, czy  z pow ołan ia?" T w órczość literacka 
w  Z. S. S. R. znajduje się pod w pływ em  
giosnych haseł rew olucji socjalnej; to też 
k lasyczna lite ra tu ra  rosy jska  jako burżua- 
zy jna jest w  zapom nieniu. L iteraci sow iec­
cy  często gloryfikują ustrój sow iecki, u lega­
jąc serw ilizm ow i; szu-kają tem atów  dla 
sw ych  dzieł w  codziennej p rasie sow iec­
kiej i nie czerpią z lite ra tu ry  k lasycznej.

N iespodzianka spo tkała  G orkija w  jego 
rodzinnem  mieście w  Niżnym Now grodzie. 
ł odczas uroczystej akadem ji na jego cześć 
zadano mu następujące py tan ie : „Aleksiej
Maksimowi-cz! U nas toczy  się obecnie go- 
iąca  ^dyskusja o tern, co się s ta ło  z „bosia- 
kam i G orkija? D yskutują w szy scy : robot­
nicy, kom som olcy, studenci i t d. i nie m o­
żem y dojść p raw dy . Jedni tw ierdza, że „ho- 
sia-kf aw ansow ali na kom isarzy  i rządza 
Rosją, d rudzy  — że „bosiaki" przeistoczyli 
się w  robotników , trzeci znow uż, że „bo­
siaki" nadal p row adzą swój żyw ot bosiacki, 
jak i daw niej. P rosim y bardzo  w y raz ić  sw o ­
je zdanie, a m y podyskutujem y jeszcze"...

O czyw iście w yw oła ło  to oburzenie 
Gorkija i w niosło pew ien dysonans w jego 
pojęcia o now ej proletariackiej Rosji, o re ­
w olucyjnej kulturze kom unistycznej, k tó rą  

by ł tak  zachw ycorry. To też, jak donosiły  
pism a sow ieckie, Gorkij p rze rw a ł podróż po 
Z. S. S. R- i postanow ił odpocząć w  san a to ­

rium pod M oskwą.
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Ci, których znałam.
O je-go miłości każdej w iedziałam , m ó­

w iliśm y o nich. Najmniej o jakiejś bardzo 
w czesnej, studenckiej, ale potem  i m ówił 
i w szy scy  patrzy liśm y na jego w ielką mi­
łość i p rzeczystą , parę lat trw ającą  a bole­
sną, bo nie odw zajem nioną, dla W ańdzi D y­
bow skiej, później zam ężnej za Franciszkiem  
Longscham ps. Uczucie to było pełne poezji 
i czci dla ukochanej: do niej jest w iersz
„P rośba  o Orła" i „Sonety" o niej, „Nocna 
jazda" i ją odm alow ał w  postaci Basi w  
poem acie epi-czuiy-m „D ziew czę z  S ącza”. 
Ja  m iałam  być „Kaliną" w  „Popielu i P ia ­
ście" — pow iedział to mnie i paru  innym  
osobom  (także pannie Felicji), ale potem  me 
by t z niej zadow olony, m ów ił, że mu „nie 
dorosła" i że mu się „za łam ała" .

Po W andzi, zajął się piękną i uroczą 
Eugenją M aciejow ską, lecz to uczucie było. 
k ró tk o trw a łe , przelotne, n azw ałabym  je ra ­
czej w rażeniem . W reszcie  niedługo przed 
pow staniem  poznał i pokochał pannę Mo- 
deśtę K rasnopolską (zam ężną G łażew ską), 
tn pozyskał w zajem ność, o św iadczy ł się 
i zosta ł przyjęty- Zginął jako jej narzeczo ­
ny.. Do niej jest w iersz  „A niołeczka, liljo 
biała, na rozstan ie rączkę daj".

Nie w spom niałam , że z grona serdecz­
nych przyjació ł, jacy  go otaczali, najbliżsi 
mu byli i najm ilsi: M ieczysław  P aw likow ­
ski i Ludw ik W olski. B y ła  to tró jka najści­
ślej ze sobą zw iązana, nierozerw alna.

R om anow ski m iał od bardzo  m łodych 
lat przeczucie, dochodzące niem al do zu­

pełnej pew ności, że zginie na polu bitw y. 
Tą m yślą tchnie szczególnie w iersz  „Nowa] 
znajom ość". W  rozm ow ach także nieraz po­
trąca ł tę strunę. T em  w iększą też by ła  0- 
fiara m łodego życia  dla O jczyzny  — on 
w iedział, że zginie, a kochał życie...

Wiielki by ł mój żal po nim i mimo se r­
decznych innych przy jaźni i kobiecych 
i m ęskich on zosta ł n iezastąpiony. (Może
dlatego, że by ł poe tą?  Nie wiem).

* *
*

Zei znałam  autora. „C horału”, to m ow ie 
z dum ą i uczuciem jakiegoś cichego 
szczęścia, jakiegoś rozradow ania, a gdy 
w  pam ięci snuć się zaczynają  obrazy  
tych  daw no m inionych chwil, daw no zga­
słych ludzi, to mimo siw izny serce  uderza 
m ocnem  tętnem  i zdaje mi się, że znowu 
mam lat 18 i d rżąca ze w zruszenia  staję 
przed „Jerem im ", jak go zaw sze n azy w a­
łam  i onieśm ielona jego obecnością milczę 
i tylko patrzę  i słucham .

W  11-tym roku życia, baw iąc u k re w ­
nych na wsi, m iałam  pod ręką zbiorek ksią­
żek, zupełnie nie dla m ego w ieku. Nikt nie 
w iedział co czy tam  — m ogłam  rów nie do­
brze siięgnać p o  romansie, ale nie zrobiłam  
tego —• chw yciłam  Ujejskiego „M elodje B i­
blijne i zaczęłam  się w  nich rozczy tyw ać. 
Nie w iem  czy pieściła mi ucho m elodyjność 
w iersza, czy  gorące uczucia poety  ch w y ­
ta ły  za serce, biedne serduszko dziecinne, 
rozżalone, bo było to św ieżo po stracie  oj­
ca, — czy  w reszcie  a rtyzm  tych u tw orów  
już o d d z ia ływ ał na w rażliw ą w yobraźnię 
— to pew ne, że Ujejski p i e r w s z y  dał 
mi poznać praw dziw a poezję, poznać, upoić 
się nią i rozm arzyć. Co za tem  idzie, on sam, 
tw ó rca  tych  piękności, s ta ł się dla dziecka

ideałem , bóstw em . Godzinam i chodząc po 
cienistych ulicach parku, czy ta łam  „M elo­
dje11, uczyłam  się ich na pam ięć, albo snu­
łam  fan tastyczne  o b razy  spotkania się z 
poetą, zbliżenia do niego i długich z nim 
rozm ów . Uczucia te by ły  stałe, ow szem , 
gdy do rasta łam , w zm agały  sie jeszcze. P o ­
znaw ałam  kolejno „Zw iędłe liście", „K w ia­
ty bez woni", „Skarg i Jerem iego", w sz y s t­
ko co napisał m usiałam  mieć, często całe 
poem aty  odpisyw ałam . „Skarg"1 nauczyłam  
się w szystk ich  na pam ięć. W ogóle byłam  
entuzjastką i m arzycielką, poezja by ła  m o­
im żyw iołem , a na jej niebie, po trzech  ge­
nialnych naszych  w ieszczach, najjaśniejszą 
gw iazdą dla mnie by ł Jerem i. Ach, poznać 
go, cóżby to było za szczęście.

Po kilku latach  m arzeń i pragnień, to 
szczęście nareszcie s ta ło  sie moim udzia­
łem.

P oznałam  go w domu państw a W ildów, 
gdzie był częstym  gościem . M oże już nie­
w iele osób w e Lw ow ie pam ięta ten dom, 
k tó ry  przecież by ł u nas jednem  z ognisk 
życia um ysłow ego i a rty stycznego , a ci, co 
go składali, należeli do ludzi w ybranych . 
Pan  Karol W ild, księgarz i syn księgarza, 
choć pochodził z rodziny niem ieckiej *), był 
najlepszym  Polakiem  i zasłużonym  dla na­
szej lite ra tu ry , 00 ze szkoda w łasnych  in­
teresów  robił liczne nak łady , zw łaszcza 
dzieł pisanych w  duchu narodow ym  i słu ­
żących dobrej spraw ie, p łacąc  hojnie m anu­
skrypty- B ył to człow iek św ia tły  a bardzo 
skrom ny, -cichy, delikatny, intewymiaigaijący, 
nieskazitelnej p raw ości i czystości charak-

*) M atka mo-ja pam iętała jeszcze  na księ­
garni napis niie-miecki: Karl W ild et Sohn.

teru. Żyw o pam iętam  miłą tw a rz  b ladaw ą, 
z szafirow em i oczym a a ciemnemi w łosam i 
już siw iejącem i i g łos niezm iernie łagod ­
ny, zaw sze przyciszony, bo cierpiał na p łu­
ca. Żona Leon ja z M aciejowskich, córka ce ­
nionego lekarza, żołnierza W ojsk  Polskich 
w  r 1831 i m atki Francuski, po k tórej m ia­
ła żyw ość tem peram entu  — by ła  to ko­
bieta pod każdym  w zględem  n&pospoltya. 
Zdaje mi się, że nikt nie by ł w zględem  niej 
obojętnym , m iała niechętnych sobie, za ­
zdrosnych, słow em  nieprzyjaciół — albo 
też budziła żyw e sym patje, w ielkie p rzy ­
w iązania i uwielbienia. Nie b y ła  pięknością 
klasyczną, ry sy  m iała n ieregularne, usta za 
duże, cerę zby t śniadą, przecież b y ła  cza­
rująca. B ardzo  słusznego w zrostu , sm ukła 
i ksz ta łtna , o bujnych ciem nych w łosach 
i ładnie zarysow anem  czole, Oczy m iała 
w ielkie czarne, „a fleur de te te" , z n iezrów ­
nanym  blaskiem  i ogniem, a usta, choć nie­
ładne, m iały  uśm iech rozkoszny, diziwnie 
ponętny i m iły. S łuszny w zrost, piękne uło­
żenie i pew ne w łaściw e jej p-odnos-zenie 
g łow y, nadaw ały  tej postaci coś kró lew ­
skiego. U tnysłow ość jej odznaczała  się w id  
ką bystrośc ią  i jasnością; z w rażliw ą fan ta­
zją łączy ła  rozsądek i trzeźw ość  myślenia- 
z podnioisłością ducha p rak tyczność  w  ŻW 
ciu, ch a rak te r by ł szlachetny, a serce, o, t°  
serce było złote, w ylane dla ludzi, czułe na 
niedole, m iłosierne a ręka szczodra. Ile łeZ 
w spółczucia ona w y la ła , rów nie do łeZ 
skłonna jak w ielka śm ieszka. M iała poczu­
cie sw ojej w artośc i, w ięc by ła  dum ną i Pe'  
w ną siebie, może trochę nadto, bo czasem  
o b rażała  tem ludzi i robiła sobie n iech y  
nych, gdyż już i tak  św ietne jej p r z y m io t  
pobudzały  do zazdrości. (C. d. n.)



O polsko-angielskie porozumienie węglowe.
^  wyjechało- kilku polskich p-rze-

ysl,0|Wc6w -węglowych d-o Łondyiuu n a  po­
rażenie sekcji opałow ej kom itetu  E nerge- 

' CZllego. P rz y  te j sposobności zre-wfeytują 
także angielskich przem ysłow ców  

J&lowy.ch, k tó rzy  niedaw no z  p. A rcherem  
j  ' cz-ele zw iedzili poislkie zagłębie w ęglow e. 
^ też w ięcej niiiż praw dopodobne, że W to- 
^ F W e j: w izy ty  będą rozm aw iali z sw ym i 

angielskim inietyliko o pogodzie- ii-n- 
najm ujących tem atach, lecz  że ken ty - 

k ^ ^ a ć  będą rów nież rozpoczęte już w  Ka- 
^ T ^ a c h  n-ie-oficjalue rozm ow y na te taa t 

-j&titnaibiego polsko  - angielskiego: porozu- 
w ęglow ego1.

Polski p rzem ysł w ęg low y m ejednokrot- 
i taż. d a w a ł do zrozum ienia, że z. całą g-o

ko, że będzie, on m ógł1 żyć ze zb y tu  na  rynku  
w ew nętrznym  i d latego zaró w n o  teraz , jak 
i na szereg la t jeszcze, zdany  jest w  bardzo 
silnym stopniu na eksport.

Ale i w  angielskim przem yśle  w ęglo­
w ym  sytuacja bynajm niej nie p rzedstaw ia 
się w esoło . Sam a południowa. Wailja w y k a ­
zuje za trz y  miesiące, od m aja do lipca, 
s tra ty  w  w ysokości 805.000 f. szt. lub  1 s,h 
6,74 d n a  t-aninę. i  zarazem  najw iększe s tra ty  
od czasu zakończenia  w ielkiego strajku. W y ­
dobycie w  p o rów nan iu -z  tym  sam ym  okre­
sem ubiegłego ro k u  spadło  o  7,4 proc. z
11.139.000 n a  10,314.000 tonn, podczas gdy 
eksport zm niejszył się o  10,7 proc. z 6,140.000 
na 5,480.000 tonn. Obecna: załoga obejmuje
163.000 robotników  w obec 197.000 w  p ie rw -

cąc trz y  czw arte  oficerów , w y,kazał zah arto ­
w an ą  zaciętość, chcąc ipodi mu-ram-i W a rsz a ­
w y , ja k  m ów i piosnka pułkow a „w ierność 
Plolsce pokaizać”. Z a  ten  bój pułk  o trzym ał 
chorągiew: z  pow stan ia  1863 r .  P u łk  zakoń­
czy ł sw ój udział w  wodnie polsko-sow ieckiej 
ciężkim  bojem  w  K rw aw ym  B orze, p o  k tó ­
rym  n astąp ił p rzegląd1 przez N aczelnego W ó­
dzia, ploczem łączniie z  c a łą  dyw izją został 
sk ie ro w an y  w olą Naczelnego W odza M ar­
sza łk a  P iłsudskiego  na  W ilno pod dow ódz­
tw em  gen. Żeligowskiego.

D zień 9 października, jako  dzień pow ro ­
tu, ty m  razem  ma zaw sze  d o  Wiilima, b y ł zi­
szczeniem  gorących ideałów  ochotnika z W i- 
leńszczyzny . C horąg iew  85-go pułku  S trze l­
ców  W ileńskich zdobi d’z,iś k rzyż „V irtuń 
Mifitairł’’.

sk łonny jest zaw rzeć  takie porożu- j szych m iesiącach 19,27 roku, Zastój zupełny
.--nie, w  szczególności o: ile ono do tyczyć I panu je  rów nież w  najbardziej z  nam i koriku-

■ "  ■^ei sprawy) uregulow ania cen, na  tych 
zagrainBczinych, na k tó ry ch  w ęgiel 

T O 1 konkuruje z w ęglem  angielskim . P . 
^ te r, k tó fy  reprezentuje — niezbyt li-cz- 

^resztą —  grupę zw olenników  poro-zu- 
_8a z polskim  przem ysłem  w ęglow ym , 

1 fcy-no w  czasie swego; p o by tu  w  Polsce, 
** 'i w  ogłoszonym  po pow rocie do Anglji 
^ap iśm ie : „ 0 ’Co'nneH’s, C oal et Iron

^ ^ s” z 2 sierpnia b. r. artykule, ziapewnia, 
^  Prupozycja, któr-aiby do tyczy ła  zarów no  
^  ^-um ienia oo> do cen, jak i uregulow ania 
ę^klędbie ograniczenia przeznaczonego- n.a 

Sitart w ydobycia , by łaby  w zięta  w  Anglji 
rżnie- pod1 rozw agę i że nliie zabraknie w 

ud11 W ypadku p o  stronie angielskiej po-waż- 
ck w ysiłków , b y  dojść do porozum ienia.

Ł  , N iestety jednak w łaśn ie  o w a  dla p a r t 
t  angielskich najw ażniejsza kwestia; u- 
^^'OW aniiai w zględnie 'Ogramicąeniia ,prze- 
^^zo-nago  na: ek sp o rt w ydobycia , stanow i 
^  'Polskiego p rzem ysłu  w ęglow ego' tem at, 

nadający się zupełnie do dyskusji. Eks- 
; ;Wę,gla z P o lsk i w ynosił w  r. 1927-11 półhii]
^  Dpa tonin. B y ł on w ciąż jeszcze o  1 mil jon 
-Z111 niższy, niż " r r 1<m w - w
1  |d.ą® 12

eksport w  ,r. 1923, który 
r-waa* i z  i pół miljo-nia tonn. Za w szelką 

z $ musimy! pow rócić  ooiniajmniej do cyfry  
Qjl‘ 192 >̂ 'd łoć i  Oiia n te  m oże stanow ić  gra- 

_dl!a naszego eksportu . — Ó-beonia pro- 
polska, w y n o sząca  38 m ilionów  t.. 

^ ^ y s t a r c z a ,  b y  zapew nić kopalniom  cho- 
OŁ-rnflnimalinią rentow ność. P rz y 1 tern w y ­
ciu bow iem  nie w y k o rzy sta liśm y  naile-

-rującyich okręgach Narthum berland! ł  D ur- 
iham. O żyw ienie natomiast,, panujące w  Pięciu

„Panteon Polski" Nr. 49 opuścił p rasę  
i z aw ie ra : opis u roczystości w  C zarkow ej, 
dokończenie m ow y M arszałka  P iłsudskiego

H rabstw ach , oparte jest w yłącznie  ma r.ujniu-1 w  W ilnie, P rzeży c ia  w  Szkole S trzelca  w
S tró ży  1913 r„ W spom nienia z prac w  Zw ią­
zkach S trzeleckich , R ekru tację  w  A m eryce, 
Pam iętnik i L ityńskiego, G olczew skiego itd.

* naszych  urządzeń kopalnianych, p rzy  
tha y  którynch w  r. 1913 w y  dobyw aliśm y 

41 miljonów t. O-d tego- c-zasu z-aś 
i, U) b rak u  kap ita łów  inw estow ano  w cale 
•l ‘żne: sum y na zm echanizow anie urzą-
Ł ?  W ydobyw czych i organlizację m etod 

w obec czego  zdolność produkcyjna 
-' kopiató p rzew y ższa  . dziś .poważnie
fe g ^ ż sz e  p rzedw ojenne w ydobycie . Nie u- 
&L W ątpliwości, ż-e m oglibyśm y bez  , trudu, 

Pom ocy ty lk o  istn iejących obecnie u- 
^ e ń ,  w y d o b y w ać  o 10—45 miljonów tonn 

więcej, nilż obecnie.
■ t^ ^ y ło b y  rzeczą bardzo  ła tw ą  podnieść 
^  , Wydobycia.- do tego- poizilomu, lecz, tru - 

a* będżi-e znaleźć dla niego odpowiednie 
zibytu. Z by t n a  ry n k u  w ew nętrznym  

wpriawdziiie* stale, lecz zanadto, po- 
^  by, nadążyć potrzebom  i zdolności pro- 

niaszego przieimysłu w ęglow ego.
  wyisilłki Rządlu w pływ ają  ko-

yte' na  przyspiies-zeriie tem pa uprzem y- 
'enSia kraju, to jednak  b rak  nam  jeszcze 

?v^s‘ce w ysoko rozw in ię tego  przem ysłu  
“órczego, k tó ry b y  w  w yższym  niiż do- 

'hit .^opni-u, odb iera ł p ó łfab ry k a ty  muszych 
Pom ocy niasziego w ęg la  dalej je 

%  ^ l a ł .  B rak  nam  w; k ra ju  fabryk , k tóre- 
^ g jć ^ a b ia ły  c a ły  szereg, d o tąd  jeszcze z 
«%£ uicy sprow aidzanych a rty k u łó w . R ów - 
^% ś!'2,u'ży'Ciie w ęg la  p rzez koleje w obec tru- 

buid!żie.towy.ćli wagłędM e k redy to - 
^ 3 ’ k tó !rezSże - to re  s ta ją  n a  przeszkodzie szybszem u 

f Zanfu  nas-zej sieci kolejow ej, w zrasta  
a rdzo powoli. P rz e m y sł w ęg lo w y  nie 

^C kz^.^ekać, aż uprzem ysłow ienie kra ju  i 
3 S|i'eoi komuinikaicyjniej postąp i tak  dałe-

jący.ch cenach  eksportow ych , k tóre  w y w o ­
łują prawdziwy- zam ęt miletylko w  angielskim  
przem yśle w ęglow ym , lecz i w  ogólno-eu- 
ropejsikim handlu w ęglem .

V/ tych w arunkach, gdy Polska o  ogra­
niczeniu swej na eksport przeznaczonej p ro ­
dukcji w ęgla naw et dysku tow ać nie może, 
a, Anglja ze w zględu na  ciężką sytuację sw e ­
go p rzem ysłu  w ęglow ego, u tracone rynki 
zb y tu  za. w szelką cenę odebrać usiłuje, d ro ­
ga do porozum ienia nie m oże być  to-twa. A 
prżytem  ,p. Archer, chociaż i on nie w idzi 
możliwości) porozum ienia bez ograniiczielnia 
produkcji, w zględnie eksportu  polskego, nie 
reprezentu je  jeszcze bynajm niej całego  p rz e ­
m ysłu  -angielskiego. Obok g rupy  zw olenni­
ków  porozumiieńia z P olską, is tn ieje  nie­
mniej liczna i silniki grupa zw olenników  p ro ­
wadzenia: ostre j w alk i w ęglow ej aiz dio sku t­
ku. W yrazem  stanow iska  tej , grupy  jest za­
mieszczony: w  znanem  czasopiśm ie angiel- 
skiiem „The- iStatist” z 11 sierpnlia b. r. a r ty ­
kuł p. t.: „Z apasy węgla, P o lsk i”.

W  artyku le  tym  au to r w y szed łszy  z za­
łożenia, że, siła, konikurencyjnla P olsk i zo s ta ła  
m ocno .przesądzana, p rzep row adza po rów na­
nie zdolności produkcyjnej r eksportow ej 
angielskiego i polskiego: p rzem ysłu  w ęg low e­
go i  diochodzii) do- stw ierdzenia, ż%:

„T a now a konkurencja na  rynkach, 
k tóre  przed: w ojną s tanow iły  rodzaj b ry ty j­
skiej domeny, musi b y ć  w praw dzie  pow ażnie 
-brana, jednakże zau w aży ć  p rzy tem  należy, 
że: 1) konkurencja ta  dozniałiai poparcia sku t­
kiem. b raku  w ęgla podczas- stra jku  górników  
w  Anglii i skutkiem  w ysokich cen  angiel­
skich; 2) naw et w  najgorszym  razie  w  po­
rów naniu z  handlem  w zględnie zapo trzebo­
w aniem  świilatowem nie jest zb y t w ielka. 
P o lska  — k-ończy au to r sw e w y w o d y  — jest 
n,a rynku  m iędzynarodow ym  ciągle jeszcze 
dzieckiem  i' -nie trzeb a  p rzyp isyw ać  zbytniej 
w ag i zapew nieniom , ż e  P o lska  m oże podjąć 
w alkę konkureincyjnią, jeżeli się nie uda do­
prow adzić d b  parozurrtiienia i  w sp ó łp racy ’ •

Stanbwiisiko to, podziela- niew ątpliw ie 
bardzo  p o w ażn y  odłam , jeżeli n ie w iększość 
przem ysłu  angielskiego. P odzie la  je rów nież 
rząd  angielski, k tó ry  darow izną kilkudzie­
sięciu m iljonów  funtów  szterłingów  w  form ie 
obniżeniia .podatków  komunalny,ab i op łat od 
p rzedsięb io rstw  komunS-kacyjnych dał w yraz  
swej nieugiętej w o f  przyw rócenia: angielskie­
m u przem ysłow i W ęglowem u daw nej dom i­
nującej roli; n a  rynku św iatow ym .

Jak  w idać z pow yższego, zadanie  p rze­
m ysłow ców ' polskich, k tó rz y  wzięli, n a  siebie 
ciężar p row adzen ia  po rtrak tacy j z  p rzem y ­
słow cam i ,angielskimi, nile jest bynajm niej 
łatw-e, a  droga dę upragnionego poro-zumie- 
n ia  jeszcze b ard żb  daleka. Niiewątpilliwie cały  
św ia t k ro c z y  dziś w y trw a le  n a  drodze do 
m iędzy narodowych! .porozumiileń gospodar­
czych. Ale jak w  polityce, tak  i tu  n a  długo 
jeszcze zachow a pełną sw ą  w ag ę  s ta ro rzy m ­
ska zasad a : sij vi's pacem, para: betam i

(,,G zas”.) Dr. L. Fali.

Piśmiennictwo.
historji w ojennej 85-go pułku

^ rZe,śitl| ' V W ileńskich. IW dniia-ch 23—25 
ir ,(Jldbyła, się u roczystość  w ręczenia

,a™ei P rzez1, Wlilnlo* ohorągW i1 85-mn 
7 łĄ S trzelców  W ileńskich. W  zw iązku  
.M oy f ^ s to ś c ią  o raz1 z.e w zg lędu  na: zbli- 
Vv ^oi:sv , ol*cres inbileuszu 10-cioIecia W oj- 

wydania zosta ła  -drukiem przez 
^ e D taro H istoryczne „H istoria  85-go 

u' Wlleńskiich”. iDzliieje tego
k ą 7liJą śc is ły  zw iązek  ze spraw ą Kre- 
J '^ z -u,rJ  szczególności W ilna. Z k a r t tej 

ai:l1 spra lcayt;eil)n!ik Piotznla różne etapy  roiz- 
W ileńskiej. 85 pułlk S. W 1, w y ­

w odzi się z  -samoobrony1 wileńskiej, ziorgaini- 
zo-wane j w  śesilerii 1948 - raku . I tak  .uderzy 
nas opis, hilstoiryicznego, dnlila Nowego R oku 
1919, w  iktórym Wille,ńsaczyzna w ystąp iła  
zbrojnie -przeciwko ińwazjit sow ieckiej, w ów ­
czas, g d y  mSnUister piełnomiocny „T ary b y ” 
p. iBirżys-zko, oraz. -gen. lit. K ondratow icz1 u- 
cilekali z: iW ite  z: ostatofeińS! óddzilaiłamii n-ie- 
mićckiemi.

Dalsze kartyi m ów ią o. praicy bojow ej 
pu łku  pod1 Słonimem, B aranow iezam i, Słuc- 
fciem i  ILeplem w  sk ładzie  1 dyw izji L itew - 
s koi-Białorus klej. W  noiku 1920 w  w alkach 
p-odi Leplem , C zernicą o raz  w  Ddwrociie z B e­
re z y n y  nad W is łę , pułk S trze lcó w  W ileń­
skich zachow ał -cnoty bojow e, ,k tó re  p-od R a ­
dzym inem  zajaśn ia ły  w  pełni. Tu pułk, tra -

Ze Sportu.

KONNY RAID WARSZAWA - ZAKOPANE.
W arszaw a, 3 października. (PAT). Dziś

0 godz. 10 rano rozpoczął się konny raid 
w ojskow y W arszaw a—Zakopane. W  raidzie 
b ierze udział 44 oficerów  z gen, D reszerem
1 pułk- Szyszko-B oguszem  na czele. W sz y s ­
cy oficerow ie w y sta rto w a li w  odstępach  4- 
m inutow ych, p rzyczem  da  K rakow a mogą 
jechać dowolnie, zaś od K rakow a do Z ako­
panego czas na odpoczynki jest ściśle o k re ­
ślony. %C ałą p rzestrzeń  m ają odbyć w  ciągu 
116 godzin. O rganizacja raidu spoczyw a w  
rękach 21 dyw izji kaw alerji.

BIEG SZTAFETOWY K O. P.

W arszaw a, 3 października (PAT). W e 
środę o godz. 6 rano, czyli po upływ ie 48 
godzin, od chwili w yruszen ia  sz tafe t biegu 
sz tafetow ego K orpusu O chrony P ogranicza 
i S tra ż y  G ranicznej dookoła Polski, sz tafe ta  
zachodnia osiągnęła w ieś Krokowo, na pó ł­
w ysp ie  helskim , p rzebyw ając  w  ciągu o s ta ­
tniej doby 342 km. W  ten sposób sz tafe ta  
zachodnia znajduje się już w  odległości oko­
ło 600 km  od punktu s ta rtu  sz ta fe ty . S z ta ­
feta w schodnia p rzeby ła  w  ciągu ostatnich 
24 godzin' około 300 km . O godz- 6 rano w e 
środę, sztafeta  znajdow ała się koło m iejsco­
w ości Kardele, na pograniczu polsko-ło tew - 
skiem.

POLSKA REPREZENTACJA NA KON­
KURSY HIPPICZNE W NOWYM YORKU.

W arszawa, 3 październ ika (PAT). Dnia 
14 b. m. w yjeżdża  z W a rsz a w y  polska eks­
pedycja hippiczna na m iędzynarodow e kon­
k u rsy  w  N- Yorku. W  dniu dzisiejszym  D e­
partam en t kaw alerji M in is te rs tw a  sp raw  
w ojskow ych ustalił sk ład  d ru ży n y  polskiej. 
Na konkursy  w  A m eryce jedzie trzech  jeźdź­
ców  i 6 koni. R eprezen tac ja  polska sk łada 
się z pułk. Róm la, rotm . A ntoniew icza i por. 
Zgorzelskiego. K onkursy rozpoczynają  się 
z początkiem  listopada.

żonej p racy  pracow ników  na liniach kolejo­
w ych, dow ożących  w ęgiel, k tó rych  zdolność 
p rzew ozow a odprow adzona zosta ła  do o s ta ­
tecznych  m ożliw ych w  obecnym  ich stanie 
granic, aby  sp ro stać  zw iększającej się prze­
ładunkow ej zdolności portów .

Udział Połonji amerykańskiej w  P. W .
K. „D ziennik chicagow ski" donosi, że dzięki 
usilnej p ra c y  t. zw . kom itetów  regionalnych, 
zo rgan izow anych  w  poszczególnych okrę­
gach p rzez  konsu la ty  Rzplitej, sp raw a udzia­
łu Poloinji am erykańskiej w  p rzyszłorocznej 
W y staw ie  P oznańskiej posuw a się raźnie 
naprzód . C a ły  szereg  organizacji ze zw iąz­
kiem  n aro d o w y m  na czele, zadek larow ał na 
ten cel odpow iednie sum y, a now e dek lara­
cje w ciąż nap ły w ają  do kom itetów . W  pa­
wilonie polsko - am erykańsk im  znajdą się 
eksponaty  ca łego  kulturalnego , handlow ego 
i p rzem ysłow ego  dorobku tu tejszej Polonji. 
O czyw iście ogrom na ilość P o laków  tu te j­
szych  uda się w  roku p rzy sz ły m  na W y ­
staw ę do Poznania. O ptym iści tw ierdzą  o
50.000 w ycieczkow cach . W  każdym  razie 
liczyć m ożna, iż conajmnie.i 10.0-00 osób od^ 
w iedzi k ra j m acierzysty .

Eksport Stanów Zjednoczonych, E ksport 
St. Z jednoczonych w  p ierw szych  6-ciu m ie­
siącach b. r. osiągnął o lbrzym ią sum ę —
2.377.533.000 dolarów , czyli w ięcej, niż w y ­
nosił roczny  eksp o rt S tanów  przed  w ojną 
św ia tow ą. W  tej pozycji to w a ry  w ykończo­
ne osiągnęły  72.7%. Sam ochody zajm ow ały  
w  eksporcie p ie rw sze  m iejsce, gdyż w ' o- 
k resie  ty m  w yw ieziono  1,940.000 sam ochod. 
osobow ych, 58.957 ciężarow ych , 76.932 sil­
ników  o raz  1,249.000 opon gum ow ych. Zniż­
ka  zazn aczy ła  się jedynie i to n ieznaczna 
w  pozycjach : ty toniu  i baw ełny .

Z G iełdy.

Sprawy gospodarcze.
Bilans Banku Polskiego za trzecią de­

kadę września b. r. w  pozycji „k ruszec^  
607 milj. zł- (w aluty , dew izy  i należności za ­
graniczne 462.4 milj. zł.) w ykazu je  zw iększe­
nie o 4.6 milj. zł. do łącznej sum y 1.069.4 
milj. zł. W alu ty  i dew izy, niezaliczone do 
pokrycia  zm niejszyły  się o  3-4 milj. zł. P o r t­
fel w ekslow y zw iększył się o 21.9 milj. zł. 
do 660 milj. zł. P ożyczk i zabezpieczone pa­
pieram i w zro sły  o 6.8 milj. zł. (83.9 milj. zł.)- 
N atychm iast p ła tne zobow iązania (521.8 
milj. zł.) i obieg biletów  bankow ych (1,261.3 
milj. zł.) w zro sły  łącznie o 13.4 milj. zł. do 
sum y 1.783.2 milj. zł. Inne pozycje bez w ię­
kszych  zmian.

Eksport w ęgla przez Gdańsk i Gdynię.
W e w rześniu  r. b. eksport w ęgla przez 
G dańsk i G dynię osiągnął n iebyw ały  dotąd 
rozm iar 705.300 tonn — w  tej liczbie p rzez 
Gdańsk 512.900 tonn i p rzez G dynię 192.400 
tonn. Szczególnie rzuca się w  oczy  w zro st 
ekspoTtu przez G dynię, gdzie na początku 
roku bieżącego p rze ład o w y w an o  na sta tk i 
zaledw ie 100.000 tonn miesięcznie- T aki 
w z ro s t eksportu  m ożliw y by ł dzięki w y tę -

OBROTY GIEŁDOWE.
-Lwów, dnia 3 października 1928.

Chodorów 196.—, -Chybie, 80.— do 81.—, 
Gazy wsch. 27.—, Okos 113.—, Dolarówka 95.—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
-.Lwów, dnia 3 października 1928.

Skromne -obr-oty w iyc-ie o-raz -p-ozą Giełdą 
w otrębach rs-zennych po cenach dotychczaso­
wych.

Slaiba podaż w owsie przy sil-nsm zaintere­
sowaniu.

Tendencja utrzym ana, usposobienie spokojne.
Żyto m-alopo-Iskie ex 1928 od 35.— do 35.50, 

Owies małopolski ex 1928 od 31.50 do 32.50, Mąka 
pszenna 40% od 80.— do- 81.—.,

Inn-e kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 października 1928.

Dolary St* Zjedi 
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarjn 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 6110 
pożyczka kolejowa -  • — 103-00 —•—
pożyczka dolarowa 86 25 
dolarówka 94C0 92-5J 94 75
8% listy zastawne Banku Gospod. Kiaj. 94-00
8% Usty zastawne Banku Rolnego 94-00
8J,0 obUg. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

on. 8-88 8-90 8 86
3510 3519 35 01

123 8900 124-20-00 123-58-00
357-60 358-40 35660
237 60 23830 237 10
43-23-00 43-3300 43-12

890 8-92 8-88
3487-50 34 9600 34-79

26-42 26-48 26-36
171-60 172-03 171-17
238 60 239 20 238-00

125-46-00 125-7400 125-12 00
46-6000 4672 46-48

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 3 października 1928,

Bank Polski 1764)0
Bank Zachodni 32 50
Dąbrowa 88 0)
Chodorów 200-00 Pocisk
Warsz. cuk. 6Ł00 Strachówkę
Łazy 7-50 Borkowski
Węgiel 104-00

Cegielski 45'5Q
Lilpop Rau . 37 50
Ostrowiec BI 121 125 

8-75 
51-00 
17-00

KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 3 8.

Pharma 6.80 Chodorów

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wlede-i, d na 3 października 1928.

195

Amsterdam 284-36 Bankvereln 26-00
Belgrad 12-46-5 Bodenkri dli 11100
Berlin 169 03 Kredltanstalt .59 95
Bruksela 98-53 Anglobank 25-dO
Budapeszt 123 65 Hipoteczny 94-50
Bukareszt 4-3) Kompas 0-84
Kopenhaga 189-JS L&nderbank 3)00
Londyn 34-39-00 Merkury 22-40
Madryt 116-85 Unionbank _■_
Medjolan 380 Obrotowy 118 40
N. Jork 70900 Kolej północna 11-25
Paryż 77-71 Zlvnosteńska 7900
Praga 7150 Czernlowce 79-20
Sofja 5*10 Austr. kol. p. 25-75
Sztokholm 489-70 Kolej jjułudn. 13-94
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Warszawa 79 43 
Zurych
Amerykańskie
Niemleckk
Bułgarskie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Reata majowa
Renta lutowa

00-7977 
136-49 

707-30 
168-84 
168-85 
27 62 
37-04 
1244 

79 73 
20-98 

123 65 
136 20 

3435

4-291/,

0-725
0-735

Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hfitten 
Krupp 
Poldi Hutte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 

Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta

314-00 Renta kotonowa 0 716 Schodni ca 10 20 Oslo 138-55-00
11500 Dunaj S. Adria 85-45 Rakszawa — _ Kopenhag? —•— 138-55-00
178-00 Tureckie 33-75 Bank Matop —.— Sofja —•_ 3-75
44-20 Praga 15-40

795 50 GIEŁDA ZURYCrtSKx Warszawa —•— 58-25
10-50

176-60 Żutych, dnia 3 października 1928 Budapeszt
Blałogród Z I

90-59 00 
9-13

386-50 Otwarcie Zamknlęclt Ateny '■'I 6-73
12930 Paryż —■— 20-32-00 Konstantynopol 2 68
27000 Londyn —•— 25-19-25 Bukareszt —•— 3-16

15-63 Nowy Jork —•— 5-19-55 Helslngfors —-— 13-09'/,
0 06 Belgja —-— 72-20 Buenos Aires ----- 218-75

112-25 Włochy —•— 27-16
18250 Hlszpanja —•— 84-65 GIEŁDA PARYSKA.

8-80
2710

Holsndjs
Berlin

—•— 20840 
125 77 Paryż, dnia 3 października 1928.

7575 Wiedeń —•— 7313-50 Londyn 124 00 Holandja 102550
38-35 Sztokholm 13900 N. Jork 25-57 Praga 75 70

Belgia
Wiochy
Szwajcaiia

355-25 Rumunja 
133-65 Niemcy 
492 25 Wiedeń

15-50
609^
360-00

dnia 3
N. Jork
Holanuja
Francja
Bdgja
Włochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
października 1928,
Niemcy 
Szwajcarja 

Praga 
Wiedeń 

Warszawa

Londyn
(84 90 

12 09 12 
123-99 

34-893 
92-78

20-3f 
25 Ifi 
163'#34-45
43 #

Redaktor naczelny i odpowiedzialny- 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O  g l o s z e n i f Ł  u  r  *  ę  v .  o  w  c ;

L I C Y T A C J E .
E. 4248/27. Edykt licytacyjny. Dnia 22 listo­

pada 1928 godzina 9 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro 51 licytacja 3/40 części realności 
whl. 105, 5/20 części whl. 107, 5/24 części whl 
108, 1/6 części will. 148, 5/24 części whl. 408, 1/6 
części whl. 1591 .i 3/40 części whl. 105 gminy 
W-ojutycze .oszacowanych razem na 1298 zł. 
85 gr. Najniższa oferta wynosi 867 zł. 86 gr. po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 8557

Sąd powiatowy.
Sambor, 31 ”li:pca 1928.
E. 1228/27. Edykt licytacyjny. Dnia 8 listo­

pada 1928 godz. 10 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 51 licytacja 1/8 .części realności 
whl. 101 gminy W ojutycze .oszacowanej na 463 
zł. 62 gr. Najniższa oferta wynosi 309 zł. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 8556

Sąd, po.wiatowy.
Sambor,, 20 lipca 1928.
E, 5068/27. E dykt licytacyjny. iDnjia 7 Listopa­

da 1928 godzina 9 odbędzie się. w podpisanym 
Sądzie biuro 5.4 licytacja całych realności, whl. 
556, 557, '558 gminy N adyby oszacowanych razem 
na 10.145 zł Najniższa oferta wynosi 6763.62 zł. 
poniżej k tórej sprzedaż nje nastąpi. 8555

Sąd powiatowy.
Sambor, 17 lipca 1928.
E. 7084/27. Edykt licytacyjny. Dnia 14 listo­

pada 1928 godzina 9 odbędzie się w podpisanym 
Sądzie biuro 51 licytacja połowy realności' whl. 
,181 gminy Sambor-Zawidów,ka oszacowanej na 
1528 zł. Najniższa oferta wynosi 1019 zł. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi'. 8554

Sąd powiatowy'.
Sam bor, 24 lipca 1928.
E. 1711/27. Edykt licytacyjny. Dnia 28 listopa­

da 1928 godzina 10 odbędzie się w podpisanym 
Sądzjie biuro 51 licytacja połow y realności- whl. 
9 .gminy. Kajinów oszacowanej na 2402 zł. Najniż­
sza oferta wynosi ló iC  żf. fxiYiTzćj IćttTręj-Sprzedaż 
nie nastąpi. 8553

Sąd powiatowy.
Sambor, 1 sierpnia 1928.

E. '443/28. Edykt licytacyjny. D nia 12.go paź­
dziernika 1928 odbędzie się licytacja -3/36 części 
realności w'hl. 43 gm. P rzyszow a. Cena szacun­
kow a wynosi 2386 zł., najniższa oferta 1-590 zł. 
W arunki Licytacyjne i dokumenta można przej­
rzeć w tut. Sądzie. 8548

Sąd powiatowy.
Limanowa, 20 sierpnia 1928.
E. 1377/27. Edykt. Dnia 31 października 1928 

o godzinie 10 rano odbędzie się w tut. Sądzie 
biuru Nr. 5 egzekucyjna^ sprzedaż przez publiczną 
licytację realności whl.* 341 gm. Krzywice. W ar­
tość szacunkowa wynosi 1390 zł., najniższa ofer­
ta  937 zł. j poniżej tej kw oty sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku; do realności te j należą p rzyna­
leżności oszacowane na 140 zł. W arunki 
cyjne przeglądnąć można w biurze Nr. 5.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gliniany, dnia 15 września 1928.

śnie do tej realności n,a niekorzyść nabyw cy w 
dobrej w ierze.'Z resztą odsyła się dc- edyktu licy­
tacyjnego, wywieszonego na tablicy aądowej.

Sąd pow iatowy, Oddział II.
Żuraw,no-, dnia 22. września 1928. 8587
E. 2056/27. Edykt. Dnia 27 listopada 192-8 o 

godz. 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie sala 
rozpraw  Nr. IV. licytacja parc. bud. 11 kat. 
5220/3, 5242/3, 5244/1, 5246/1. 5243/2, 5245/H gm. 
Turka obszaru 3-5 a. W artość szacunkowa 1091 
zt. Najniższa oferta 725 zł. 73 gr. P raw a, któreby 
czyniły licytację niedopuszczalną, należy1 zgłosić 
w Sądzie najpóźniej na terminie licytacyjnym 
prz,ed rozpoczęciem licytacji, -inaczej p-retensyj 
-tego rodzaju co do tej nieruchomości nie -w-olno 
będzie dochodzić na szkodę nabyw cy w dobrej 
wierze. Edykt licytacyjny na tablicy są-d-owej 

Sąd powiatowy. Oddział V.
Turka, dnia 1 sierpnia 1928. 8586
E 3695/27. Edykt. Dnia 28 listopada 1928 o 

godz. 9 odbędzie się w1 podpisanym Sądzie sala 
rozpraw Nr. IV. licytacja parc. bud. 1 kat. 93/3 
gm. Turka obszaru 131.46 m2 z dwoma, drew nia­
nymi budynkami. W artość szacunkowa 8528- zł. 
76 gr. Najniższa oferta 4300 zł. P raw a, któreby 
czyniły licytację niedopuszczalną, należy zgłosić 
w Sądzie najpóźniej na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, inaczej .p re tensy j 
-tego- rodzaju co- do tej nieruchomości nie wolno 
będzie dochodzić na szkodę nabywcy w dobrej 
wierze. 8585

Sąd- powiatowy. Oddział V.
Turka, dnia 1 lipca 19.28.

E. 246/28/5. Edykt -licytacyjny. Na żądanie 
Hryeia Basałygi odbędzie się dn. 12 października 
1928 g-odz. 10 rano. w tut. Sądzie biuro Nr. 9 
licytacja 3/32 części realności whl. 95 gm. Śnie­
tnica. Nieruchomość pow yższa wystawiona na 
licytację jest oceniona na 392 zł. 73 gr. Najniższa 
cena wynosi 294 zł, 54 gr. Poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku. W arunki licytacyj­

nie i odnoszące się do te j nieruchomości do-ku- 
me-nta można przejrzeć podczas godzin- urzędo­
wych w tut. Sądzie. 8547

Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia: 7 sierpnia 1928.

E. 873/28/4. Edykt licytacyjny. Dnia 30 paź­
dziernika 1928 o g-odz. 9 przedpołudniem odbę­
dzie się w tut. Sądzie' biuro- Nr. 1,2 publiczna 
sprzedaż połow y -realności whl. 2-1 ks. gr. kat. 
Poręba wielka. -Nieruchomość ta  oszacowaną zo­
sta ła  na 2357 zł. 50  ̂gr. najniższa oferta 1507 zł. 
50 gr. poniżej k tórej sprzedaż nj-e nastąpi. 8549 

Sąd pow iatowy, Oddział II.
Mszana dolna, dnia 18 września 1928.
E: 1006/2-8. Edykt licytacyjny. Na wniosek 

Firm y „,Si:lesiana“ we Lw-O-wie- i to w. odbędzie się 
w sali tut. -dnia ,26 października 1928 o gadzinie 
10 rano w- biurze Nr. 6 ljcytacja 1/5 części real­
ności' whl. 120 gminy Rudki. -Cena szacunkowa 
328-8 zł. 52 gr. Najniższa oferta 1644 zł, 26 gr. 

S ąd  -powiatowy, Oddział IV.
Rudki, dnia 10 w rześnia -1938. 8552
■E. 1833/26. Edykt licytacyjny. Dnia 14 listo­

pada 1928 o go-dzinie 10.30 rano- odbędzie się w 
tutejszym  Sądżae -O. II. licytacja -jednej czw artej 
części realności whl. 31 ks. gr. gm. Baiicze po­
dróżne składającej się z 2 parcel budowlanych, 
chaty  oraz 30 parcel gruntowych lącz-nego- ob­
szaru 5 ha, 14 a i 58 m2. W artość szacunkowa 
1/4 tej realności równa się 2774 zł. Najniższa o-

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
-Cwia 339/28. Edykt. W  sprawie wekslo-wej 

Pinkasa Scheuermana, kupca w Kołomyji prze­
ciw Włodzimierzowi, Karolinie i- Wikt-orji -Kusznie­
rewiczom, niewiadomym z miejsca pobytu-, u sta­
nowiono kuratorem  dla doręczeń Dra Kehora 
Sch-uiD-auma1, adw. w Kołomyji. 8-559

~ -*l- -----*- 
Kołomyja, dni-a 18 maja 1928,
-C. II. 325/,28. Przeciw  Tomaszowi Lmar-dczu- 

kowi z  Obrotowa, nieznanemu -z miejsca pobytu, 
wniósł Jakób Linar-dczuk d-o tut. Sądu pozew o 
wykreślenie p raw a ' zastawu. -Celem strzeżenia 
praw  nieobecnego, ustanawia się Dra Rapap-orta, 
adwokata w Radziechowie kuratorem , k tóry  za­
stępow ać będzie nieobecnego w- rzeczonej spra­
wie ,n;a jego- koszt i1 niebezpieczeństwo-, dopóki on 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

Sa-d powiatowy.
Rad-zi.echówi, d-nia 7 Września 1928. 8583
C. II. 345/28. Przeciw  nieobjętej masie spad- 

I kowej po- ś. p. W asylu Duheńskim, W asylowi i 
Iwanowi -Podleśnym z Moiuastyrka -whl, niezna­
nym z miejsca pobytu, wniósł Iwan Dubeński z 
Mo-nasty-rka do- tut. Sąd-u pozew o  zniesienie 
w-spółwłasno-ści. Celem strzeżenia praw  nieo-bec- 

li-cyta-! nycli, ustanaw ia się D ra Charaka. adwokata w 
8546; Ra-diziec-h-owie kuratorem , który zastępow ać bę­

dzie -nieobecnych w  rzeczonej sprawie na ich 
koszt i  . niebezpieczeństwo, dopóki, oni w Sąd-zie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika -nie zamianują. 

Sąd powiatowy.
Radziechów, 17 września 1928. 8584

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 35/28/3. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego do majątku Ef-rolima Bern- 
felda, -n i-aprot oko łow-an ego kupca w N-o-wym
Ta-rgu. Komisarz ugodowy Kr-awezyński F ranci­
szek, -naczelnik Sądu powia-to-w-eg-o w Nowym
Targu. Zarządca ugodowy 'Dr. J. Hammerschlag, 
adw okat w No-wym Targu. Audiencja do zaw ar­
cia ugo-dy w Sądzie po-wiiatowy-m w N-o-wym
Targu -biuro Nr. 2 dnia 23 października 1928 o 
g-odz. 11 przed-południem. Czasokres d-o zgłosze­
nia wierzytelności- do- 20 października: 1928.

N-owyi Targ, dnia 26 wrześ-ni-a 1928. 8551
Komisarz -ugodowy.

Sa. 34/28/4. Edykt ugo-do-wy. -Otwarcie po­
stępow ania ugodowego d-o- -majątku- Kunegundy 
Soisna- właścicielki -kramu towarów- mieszanych 
w Zakopanem ul. Kościeliska 33. Komisarz ugodo­
wy Krawczyński- Franciszek,--naczelnik Sądu po­
wiatowego- w No-wym Targu. Zarządca ugo-do-wy 
dr. Wlerzbi-cki Stanisław  adwokat w Zakopanem. 
Audjencja -d-o- zaw arcia ugo-dy -w Sądzie powiato­
wym w N-o-wym Targu d-nia 23 'października 1928 
o- godz. 10. -Czasokres -do zgłoszenia w ierzytel­
ności do 20 października 1928. 8550

Nowy Targ, dnia 26 września 1928.
Komisarz ugodowyt.

Sa. 75/28/13. W  sprawie postępowania ugo­
dowego Chairna Schweitzera, kupca w Żółkwi 
odracza s.i,ę audiencję na 15 października 1928 
godz. 1-1 % -biuro Nr. 18. 8542

Sąd- okręgowy cywilny, Oddział VII.
-Lwó-w, 27 września 1928.
Sa. 74/28/24.  .W  sprawie postępowania ugo-

■ferta w ynosi 1833 zł. P raw a, któ-re czynią licyta- do-wego- Sary Re-isel Eisenstein kupcowej w Kry
cję niedopuszczalną, należy zgło-sić w tutejszym 
Sądzie najpóźniej przy  terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, gdyż w przeciw ­
nym razie nile będą mogły być -dochodzone -odno-

sty-nopolu odracza- się aud-jencję na. 10 paździer­
nika 1928 godz, 1114 bur-o Nr. 18. 8543

Sąd okręgow y cywilny, -Oddział VII.
Lwów, 28 września 1928.

Sa. 7-1/28/9. Uchwała Sądu ugodowego. Za­
stanaw ia -sję postępowanie ugodowe wdrożone 
-tus. uchwałą z 2 lipca 19.28 do majątku Adolfa 
Linkiem kupca we Lwowie, Serbska 14. 8544

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 5 w rześnia ,1928.
Sa. 72/28/12. -W postępowaniu ugedowem 

Chaji i Izaka -Lempol w Oleszycach odracza się 
audjencję ugodo-wą na 10- października 1928 godzi­
na 12. 8545

Sąd- okręgowy.
Lwów, dnia 10 w rześnia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 66/28. Fedor Ryiplyk Iwana, urodzony 17 

lutego 1892 w Czenhanówce, jako żoln-ierz 24 pp. 
b. armji austr. ranny w r. 19.14 pod Haliczem, 
zaginął. Celem uznania g-o za zmałego, w zyw a i 
się o udzielenie o nim wiadomości Sąd-owi. 857C 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 17 sierpnia 1928.
T. 70/28. W asyl Sawczy-n -Petra, urodzony 28 

grudnia 189-1 w Kluczowie wielkim, odszedł w r. 
1918 z w-ojsk. ukr. do -R-osji, gdzie zosta! ra-nny 
i o-d zi-my .r-oku 1920 zaginął. Celem uznania go 
z,a zmarłego- wzywa się o udzielenie wiadomości 
-o- -nim S ądow i 8571

Sąd- okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 17 sierpnia 1928.
T. 164/28. Antoni- Żugaj Franciszka, urodzo- j 

ny 29 m aja 1889 w  Michalczu, zabrany w grudniu , 
1916 -r. przez wojska r-o-syjskie do- kop-ani-a o-ko-) 
■pów po-d- Kjimpolungiem, w r. -1917 zachorował i | 
miał umrzeć. Celem uznania go za zmarłego, I 
w:zyw,a się o udzielenie -o nim wiadomości- tut. 1 
Sądowi'. 8572

Sąd okręgo-wy, Oddział IV.
Kołomyja, -dnila 24 Sierpnia 1928.
T. IV. 35/128. Marcin -Kałucki- syn Jana i Aga­

ty, urodzony 28 października 1877 w Woli- .rzę- 
tfBĥ KfĆji, 'jtllW  jźÓWĆiF* byłej ^rrpji tttifltrjąflcLęi 
w czasie wojny światowej bez wieści zaginą,. 
W zywa się każdego- o udzielenie Sądowi lub ku­
ratorowi- adwokatowi Dr-o-wi (Bronisławowi Ga­
łeckiemu w Tarnowie wiadomości o z-agi-nionym, 
zaś M arcina Kałuckieg-o, aby tutejszy Sąd uwia­
domił -o sw-e-m życiu do dnia 1 maja 1929. 8574

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, d-ftia 15 sierpnia 1928.

Ti. 105/28/4. J-akób Wor-ożbyt, urodzony 4-go 
sierp-nia 1878 w Bucmowie-, pow iat Tarnopol, po- j 
w ołany w- czasie -ogólnej mobilizacji do wojska 
austriackiego, dostał się do- niewoli rosyjskiej i . 
od- czerw ca ,1915 brak o nim wiadomości. Na 
prośbę żony jego Anny w draża się postępowanie 
-celem uznania ' za- zm arłego f w zyw a się, ażeby 
do- 6 miesięcy uwiad-o-mi-ono Sąd lub kuratora 
adw. Dra Kałyna w Tarnopolu o zaginionym.

-Sąd o-kręgowy, Oddział V.
Tarnopol, -dni-a 12 czerw ca 192-8. 8576
T. 141/28/3. Dymitr Marusz-czak. urodzony 1 

września 1-884 w Byble, pow iat Rohatyn, zamie­
szkały w Tarnopolu,, p-ow-ołany w czasie ogólnej 
mobilizacji -d-o 55 p . ;p., zagi-nął na wojnie. Na 
prośbę żony jego Marii- w draża się postępowanie 
-celem uznania- go za zmarłego i w zyw a się, aże­
by do- -6 miesięcy uwiadomiono, Sąd- lub kuratora 
adw. Dra Csillika w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd o-kręgowy, -Oddział V.
4 Tarnopol, -d-nia 20 w rześnia 1928. 8577

T. 2-14/28/4. Stanisław Biłous, urod-z-ony 13 li­
stopada 1883 w Pło-tyczy, powołany w czasie o- 
góln-ej mobilizacji do- 35 p. -obrony krajowej, za­
ginął na wojnie. -Na prośbę matki jego- Agni-eszki 
w-d-raża się postępowanie celem uznania g-o za 
zm arłego i w zyw a się, ażeby  d-o 6 miesiecy u- 
wiado-mion-o Sąd lub kurato-ra adw. D ra R.appa- 
porta. w Tarnopolu -o zaginionym. 8578

Sąd: o-kręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 24 sierpnia 1928.

T. 220/28/4. Wojciech Szymków, urodzony 14 
kwietnia 188-4 w Bere-zo-wicy małej, powiat Zba­
raż, powołany w r-o-ku 1915 do wojska austriac­
kiego-, zm arł w' drodze po-wrotnej do domu w li­
stopadzie 1918 w e w$i Ihro-wica, -powiat Tarno­
pol. -Celem udowodnienia zaszłej śmierci wzywa 
się, ażeby d-o 3 miesięcy uwiadomiono Sąd -o- za­
ginionym. 8579

-Sąd- okręgowy, Od-dział V.
Tarn-o-pol, dnia 21 września 1928.
T. 236/28/3. Jó;zef Żygał, urodzony 18 ma-rca 

1879 w Magda;ló\ł/će, powiat Skałat, powołany w 
czasie ogólnej -mobilizacji -do 23-1 Landstur-m Ba­
talionu, zachorował w roku 1914 i zabrany dc 
szpitala w Turce, skąd nie wrócił. Celem uznania 
go za zmarłego., wzywa- się, ażeby d-o- 6 miasięcy 
zawiadom-iono Sąd lub kuratora adw. -Dra Ran- 
r-ap-orta w Tarnopolu o zaginionym. 8580

Sąd okręgow y, (Oddział V.
Tarnopol, dnia 31 sierpnia 1928.
T. 237/28/3'. Ant-oni iMo-rm-ul, urodzony 27-go 

grudnia 1875 w iMagd-alówce, powiat S kała t,-po ­
wołany w czaąiie ogólnej m-olbili.zncji -doi 230 Ba­
talionu -p-ospol. ruszenia, zaginął w walkach w 
Karpatach 19-14'roku. Celem uznania go- za zm ar­

łego, w zyw a się, ażeby do 6 miesięcy uw-  ̂
miono Sąd lub kuratora adw. Dra 
Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, -Oddziai V.
Tarno-p-o-l, dnia 31 sierpnia 1928.
T. 238/28/3. Micha! Walion, urodzony 

sierpnia 1878 w Magdalówce, pow iat *
żołnierz 35 p. obrony krajowej zaginął w ńiJ 
■rosyjskiej. Celem uznania go -za zmarłego, ^  
wa się, ażeby do- 6 miesięcy uwiadomiono 
lub kuratora adw. Dra Jakimczuka w T a r f  
o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 31 sierpnia 192S.
T. 42/23. Ostateczne orzeczenie Sądu L, ■ 

gowego w Kołomyji z dnia 2 stycznia 1 
T. 42/23, mocą kó-reg-o Dm ytra Łojaka syna "  
u-r-odzo-nego- dnia 10 października 1883 vV,
str-owcu, powiat Kołomyja ożenionego dnia
marca 1908 z Zo-fją Halicką uznano za zmafl-- 
uchyla się, ailbo-wiem ustalono, że D-mytn 
juk syn Lwa- przebywa stale we ws.i K otih ; 
ce, po-wiat Wiunicki, Gubernia Podolska 
kraj-me.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 16 czerwca 1928.
T. 220/27. Ma-rjan Kobei s. Michała, urp 

ny 26 si-eTpn-ia 1867 w Dżunowie, po-w. 
jakoi woźnica w-ojsk: austr. w listopadzie 19*, 
zachorował w Turpe -n. Stryjem ,na cholerę, j, 
czem zmarł. Celem uznania go za zmarłego 
wa się o- udzielenie wiad-omości o nim Sąd-o'®

Sad o-kręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 14 maja 1928.
T. 292/27. Iwan Arbc-rak s. Geo-r-ga, ur 

3 czerw ca 1887 w Tuczapach, jako żołnie 
p. p-. austr. według zeznań Nykoły Arboraka |  
1915 lub 1916 zaginął. Celem uznania go za * 
łego wzywa się o. udzielenie wia-d'omości O 
Sądowi lub adwokatowi Dro-w-i Karpiowi w 
bło-towiie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołoniyja. dnia 14 maja 1928.
T. 322/27. Stefan iNawalkc-wski Jakóba, 

dzo-ny 7 stycznia 1890 w Ho-rodence, w 1 
w-cielo-ny d-o b. -a-rmji austr., przepadł bez 
Celem uznania go za zmarłego, w zyw a sie 
dz-ielenie wiadomości o nim Sąd-o-wi.

Sąd okręgowy, Od-dział IV.
Kołomyja-, dnia 18 sierpnia 1928.
T. 360/27. Ołeksa Marczuk, Oleksy, u i ^  

ny 13 lutego 1887 w Rudnikach, po-w. Si 
jako żołnierz austr. od roku 1915 zaginął, 
uznania go- za zmarłego-, w zyw a isę o ud» 
wi-ado-mcści o- nim Sądowi.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 4 czerw ca 1928.
T. 367/27. Andrij Mychajluk (Wasyla, 

ny 30 stycznia 1898 w Peczeni-żynie, jak*7 ( 
nieTZ austr. na froncie włoskim w zięty d*3 
woli, pisał w roku 1918 z Genui, po-czeiń 
-nął. Celem uznani-a go- za zmarłego, w zy * ' 
o udzielenie wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 20 sierpnia 1928.
T. 489/27. W asyl Ferka-luk G rzegorz* " 

dzony 31 grudnia 1893 w Żabiu-Stupejk»; 
żołnierz austr. od 1016 zaginął. Celem 
go- za zmarłego, w zyw a się o udzielenie v - 
m,ości o  nim Sądowi.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dn-ia 20 sienpnia -1928.
T. 468/27. W asyl Czarnecki Demian 

dzony 5 stycznia 1882 w Daleszowej, 
nierz 27 p. p. obr. kraj. b. armji austr.,
1918 zaginął, Celem uznania g-o- za fś 
-wzywa sfę. o- udzielenie wiadomości o 
do-wi.

Sąd okręgo-wy, Oddział IV.
Kołomyja, dni-a 20 sierpnia 1928.
T. 2-5/28. P araska Maksymów Stef 

d-zona 6 czerw-ca 1-856 w Repiiżyńcacn^r'1' f  
ofto-ło 40 laty  udała się na służbę do . '] ^  t 
wiec i od 1-8 lat p-rzepadła bez wieści. 
znania ją za -zmarłą, wzywa- się o- u' 
niej wiadomości- Sąd-owi-.

Sąd okręgowy, Oddział IV- ■
Kołomyja, d-nia- -10 sierpnia 1928. , i'-1;
T. 40/28. Jnrk-o -Bi,łyk Iwana, urod ̂  P',1-

maja 189.1 w iHorodence, jako- żołnier^ ti'
armji austr. wzięty w 1914 r. do, ,nieW-0 ’sje 
Celem uznania go za zmarłego, w zy"^  
dzielenie o, ni,m wia-domiości Sądowi.

Sąd okręgowy. Oddział D* ,v
Kołomyja, dnia 16 sierpnia 1928. u* j.d9
T. 55/28. (Mifcołaj W epruk O n u fr^0; 

ny 7 marca 1894 w Jaworowle, ia 
ukraiński Siczo-wyicłi Strzelców od r°  c,? 
ginął. Celem uznania go za zm arłe#0 u 
-o udzielenie o nim wiadomości Sa-d/E

Sąd okręgowy, Oddział *
Kołomyja, dnia 17 sierpnia ■w
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